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DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia Apostola do Efezjan — (-1,23—28)

B rac ia : O dnów cie s ię  d u ch em  u m ysłu  w aszego i obleczcie się 
w  now ego człow ieka, k tó ry  w ed łu g  B oga s tw orzony  je s t w  
sp raw ied liw o śc i i w  św iętości p raw dy . D latego  odrzuciw szy 
k łam stw o , m ów cie każd y  p ra w d ę  z b liźn im  sw oim , bo je s te ś ­
m y  je d n i d rug ich  członkam i. G n iew ajc ie  się, a le  n ie  grzeszcie: 
n iech a j słońce n ie  zachodzi n ad  zagn iew an iem  w aszym . N ie d a ­
w a jc ie  p rzy s tęp u  sza tanow i: k to  k ra d ł n iech  już n ie  k rad n ie , 
lecz  n iech  racze j p racu je , w y k o n u jąc  ręk o m a  sw ym i to, co do­
b re  jest, aby  m ia ł skąd  udzielić  p o trzeb u jącem u .

Psalm  responsoryjny — (42, 2—6)

Refren: Przyjdą do Pana: On w ese lem  m oim

1. Jaik ła n ia  p rag n ie  w ody ze  s tru m ie n i; 
ta k  d u sza  m o ja  p ra g n ie  C iebie, Boże.

2. D usza m o ja  p rag n ie  Boga, B oga żyw ego; 
k iedyż  w ięc p rzy jd ę  i u jrz ę  oblicze Boże?

R efren: P rzy jdę  do Pana: On w e se lem  m o im

3. C zem uś zgnębiona, o duszo  m o ja ; 
i n ie sp o k o jn a  jes teś  w e  m n ie?

4. U faj Bogu, bo jeszcze Go b ędę  w ysław iać  
zb aw ien ie  m o je  i B oga m ojego.

Refren: P rzyjdą  do Pana: On w ese lem  m o im
5. C h w ała  O jcu i  Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u.
6. J a k  było  n a  początku , te ra z  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.

Refren: Przyjdą do Pana: On w ese lem  m o im

Ewangelia w edług św . M ateusza — (22,1 — 14)
O nego czasu : Je z u s  m ów ił do p rzedn ie jszyeh  kap łanów  i fa ­

ryzeuszów  w  p rz y p o w ie śc ia c h , rzek ąc : P odobne s ta ło  się  k ró le ­
stw o n ieb iesk ie  człow iekow i królów  j., k tó ry  sp ra w ił gody m a ł­
żeńsk ie  synow i sw em u, I posła ł s łu g i  sw oje, ab y  w ezw ać zap ro ­
szonych  n a  gody, a  n ie  chcieli p rzy jść . P o tem  posła ł in n e  sługi, 
m ów iąc: Pow iedzcie  zap roszonym : O to ucztę m ą  p rzygo tow a­
łem , p o b ite  w o ły  m o je  i  co było karm nego , i w szystko  gotow e, 
p rzy b y w ajc ie  n a  gody. A le  on i n ie  d b a ją c  o to, odeszli: jed en  
do  posiad łości sw o je j, a  d ru g i d o  k u p ieć tw a  sw ego, a pozostali 
pochw ycili jego s łu g i i  zelżyw szy ich , zabili.

G dy to posłyszał k ró l, ro zg n iew a ł się i posław szy  w o jsk a  sw o­
je, w y trac ił onych m ężobójców , a  m iasto  ich  podpalił. W tedy 
rzek ł s ługom  sw o im : G ody w p raw d z ie  są  gotow e, a le  z a p ro ­
szen i n ie  b y li godni. Idźcie  p rze to  n a  ro z s ta je  d róg , a  kogo­
ko lw iek  znajdz iec ie , w zw yw ajc ie  na  gody.

I słudzy  jego w yszed łszy  na  drog i zg rom adzili w szystk ich , 
k tó rych  n ap o tk a li, złych i dobrych , i n a p e łn iła  się  sa la  godow a 
biesiadn ikam i.

A w szed ł k ró l, aby  zobaczyć b iesiadn ików , i  u ir z a ł  ta m  czło­
w ieka  n ie  p rzyodzianego  w  sz a tę  godow ą. I rzek ł m u : P rz y ja ­
cielu, jak że  tu  w szedłes, n ie  m a ją c  sza ty  godow ej? A o n  m il­
czał. W tedy  rzek ł k ó r l s ługom : Z w iązaw szy  m u  ręce  i nogi, 
w rzućcie  go do ciem ności z ew n ę trzn y ch : ta m  będzie p łacz  
i zg rzy tan ie  zębów . A lbow iem  w ielu  je s t w ezw anych , lecz  m ało  
w ybranych .

D A R  Z A P R O S Z E N I A  I
Podobn ie ja k  w  d ru g ą  n iedzie lę  po Z esłan iu  D ucha Ś w ię­

tego, ta k  i dz is ia j w  czy tan iu  ew an g elijn y m  p o w raca  te ­
m a t Bożego zap roszen ia  n a  ucztę. Jezus C hrystu s zaprasza 
w szystk ich  na  ucztę  do S tołu  Pańskiego.

K ulm inacynym , szczytow ym  m om entem  w e M szy św . jes t 
Podniesien ie . W ów czas n a  o łta rzu  dokonu je  się uobecnien ie  
C iała  i K rw i Jezu sa  C hrystusa , dokonu je  się uobecnien ie  
o fiary  złożonej p rzez  P an a  w  W ieczern iku  i n a  K rzyżu. 
W ów czas w  kościele je s t cisza. M ilkną o rgany  i śp iew  p ieś­
ni. W  ciszy rozlega się ty lko  głos k ap łan a . „ON TO W 
PR ZED D ZIEŃ  M ĘK I SW O JE J W ZIĄ Ł CHLEB W ŚW IĘTE 
I CZCIG O DN E RĘCE SW O JE, A W ZNIÓSŁSZY  OCZY KU 
N IEBU  DO C IEBIE, BOGA, O JC A  W SZECHM OGĄCEGO, 
TO B IE  D ZIĘK I CZYNIĄC. BŁO G O SŁA W IŁ. ŁAM AŁ I P O ­
DAW AŁ U CZN IOM  SW OIM , M Ó W IĄ C: B IE R Z C IE  I JE D Z ­
CIE Z TEGO W SZYSCY, TO JE S T  BOW IEM  CIA ŁO  M O JE, 
K TÓ R E ZA W AS B ĘD ZIE  W YDANE".

K iedy  po raz  p ierw szy  w  dzie jach  św ia ta  te  słow a w y ­
pow iadał w  W ieczern iku  sam  Je z u s  C hrystu s w ów czas ró w ­
nież pan o w ała  cisza. M ilczeli A postołow ie. M ilczeli zasko­
czeni, zdziw ieni, p rzejęci, a  m oże i p rze rażen i w ielkością 
w ydarzen ia , k tó reg o  by li św iadkam i i uczestn ikam i. Bo oto

chleb  s ta ł się m ocą słów  ich P an a  i N auczyciela jego w ła s­
nym  C iałem  i K rw ią . Od tej też p o ry  m a być pokarm em  
duchow ym . O fiara  M szy św . będzie ucz tą  P ańską . B ran ie  
w  niej czynnego udziału , spożyw anie C ia ła  i K rw i P a ń ­
skiej s tan ie  się ręk o jm ią  w iecznego zbaw ien ia , w iecznego 
szczęścia. D latego Jezus C hrystu s pod k reś lił: „Kto pożyw ać  
będzie tego Chleba żyć  będzie  na w ie k i”. I to  zapew nien ie  
zostaw ił nam  sam  Z baw iciel. On też  k ie ru je  ku n a m  sw e 
Boże zaproszen ie  n a  B ożą Ucztę. C zeka też na  n aszą  odpo­
w iedź, n a  nasz  udzia ł w  te jże  Uczcie.

K iedyś Jezu s C hrystus pow iedzia ł w  przypow ieści o tym , 
ja k  pew ien  k ró l p rzygo tow ał gody, p rzygo tow ał ucztę  i za ­
prosił n a  n ią  w ielu . I w ielu  n ie  odpow iedzia ło  n a  zap ro ­
szenie. D la w ielu  to zap roszen ie  było  sp raw ien iem  im 
zak łopo tan ia . Innych  zdnerw row ało. Jeszcze inn i z zap rosze­
n ia  skorzystali. Oczywiście.

Jezus C hry stu s p rzyszed ł d la  w szystk ich  i do w szystk ich . 
Do w szystk ich  k ie ru je  sw e zaproszen ie . W ielu  i to z róż­
nych na ro d ó w  i ra s  n a  to  zaproszen ie  odpow ie. I tysiące, a 
n aw e t m iliony  ch rześc ijan  będzie g rom adziło  się p rzy  stole 
b iesiadnym , p rzy  jedne j i tej sam ej U czcie P ań sk ie j, jako  
dzieci Jedynego  Ojca. In n i — to zap roszen ie  odrzucą. T ak 
uczynili n iek tó rzy  z N arodu  W ybranego. N ie u zna li w  J e ­
zusie W ysłańca Bożego. W ybrali d la  N iego krzyż n a  G ol­
gocie. Oni m ieli sw o je  sp raw y . N ie ty lko  gospodarkę  i h a n ­
del, a le  i w łasn e  poglądy  na  sp raw y  zw iązane z Bogiem , 
ze zbaw ien iem . D latego odrzucili zaproszenie , od rzucili M es­
ja sza  — Z baw iciela .

K ażdego d n ia  Jezus C hrystu s k ie ru je  i do nas sw oje 
zaproszenie. C zeka też na  n aszą  odpow iedź. C zeka n a  nasz 
udział w e M szy św ięte j. Tym czasem ... ten  i ów  zaczyna 
się w ym aw iać, zasłan iać  obow iązkam i, p rzem ęczeniem  i ty ­
siącem  innych  m otyw ów . Z aw sze -wówczas b rzm i: „Panie, 
m iej m n ie  za usp raw ied liw ionego  i w ym ów ionego. Dziś nie 
m ogę przy jść , m oże p rzy jd ę  w  n a s tę p n ą  n iedzielę...” I tak  
ob iecu jem y z d n ia  na  dzień. A P a n  czeka. C zeka c ie rp li­
w ie. J a k  długo m a czekać?

Jak że  często w  czasie M szy św . w ie rn i zach o w u ją  się 
b iern ie . W praw dzie  są  obecni w  kościele, śp iew a ją  pieśni, 
o b se rw u ją  z w iększą lub  m n ie jszą  u w ag ą  przeb ieg  ce re ­
m onii i... po skończen iu  M szy św . w ra c a ją  do dom ów . W ra ­
ca ją  zadow oleni, bo zachow ali p rzy k azan ie  Boże o św ięceniu  
d n ia  św iętego. A jed n ak  w  sercu  pozosta je  jak iś  n iedosy t 
Czegoś tu  b rak u je . Bóg oczekuje od n as czegoś w ięcej. Chce 
naszego u dz ia łu  w  Uczcie. Do każdego przecież k ie ru je  sło­
w a zap roszen ia : „ Bierzcie i jedzcie  z  tego wszyscy.. .” W szy­
scy! To je s t w ażne. C hleb  P ań sk i n ie  m oże pozostaw ać 
n ie tkn ię tym , pozostaw ionym  d la  innych , N ie bó jm y  się! 
Tego ch leba  n ie  zab rakn ie . Je s t zaw sze d la  w szystk ich .

Jezus C hrystu s w skazał k iedyś: „JA M  JE ST  DROGA..,” 
Skoro  Jezus je s t drogą, to  m y je s te śm y  p ie lg rzym am i na 
tej w łaśn ie  drodze. Idz iem y przez życie w  ty m  celu, aby 
spo tkać  się z C hrystusem . Idziem y po drodze, n a  k tó re j On 
stoi z  C hlebem , z Bożym  p okarm em  w  dłoni. Chce n as po­
silić, um ocnić. Chce, abyśm y n ie  u s ta li n a  d rodze w iodącej 
do dom u Ojca. Cel to  da lek i, d roga  tru d n a , a  m y przecież 
jes teśm y  ty lko  ludźm i.

Z aproszenie  C h ry stu sa  P a n a  na  ucztę  w inn iśm y  głęboko 
przem yśleć. K onsekw encje  bow iem  tego zaproszen ia  są  b a r ­
dzo zasadnicze d la  człow ieka w ierzącego. P o d k reś lił to  zno­
w u sam  Jezu s  C hrystus, gdy  m ów ił: „Kto pożyica  tego ch le ­
ba, będzie ż y l  na w ieki.  A  chlebem, k tó ry  Ja dam , je s t  m o je  
ciało za życie  św ia ta” (J 6, 51). S p raw a  w ięc je s t ja sno  o k re ­
ślona. T rzeba  ty lko  odpow iedzieć n a  zaproszenie.

Czy odczuw am y „głód C hleba Ż ycia” ? S p o tk an ia  z C h ry ­
stusem , posilan ie  się Jego  C iałem  i K rw ią , n ie  m ożem y u w a ­
żać i trak to w ać  jak o  coś bardzo  w yjątkow ego. To m a być 
nasz  pokarm , k tó ry  o trzym ujem y  każdej n iedzieli, podczas 
uczestn iczen ia  w e M szy św iętej.

S Z A N S A  O D P O W I E D Z I
B ędąc w  n a jb liższą  n iedzielę  na  M szy św . p am ię ta jm y  o 

tym , że pod postaciam i ch leba  i w in a  je s t obecny sam  J e ­
zus C hrystus. D zięki ty m  postaciom  s ta je  się d la  nas d o ­
stępny  i b lisk i. M ożem y do N iego przy jść  bez trw og i i lęku.
N ie m usim y  p rzed  N im  zasłan iać  sw ych tw arzy , ja k  to 
czynili A postołow ie na  górze T ab o r podczas P rzem ien ien ia .
I chociaż w obec tego, co dzieje  się w  naszej obecności, co 
dzieje  się n a  o łtarzu , n asze  w ładze  poznaw cze pozostają
całkow icie  bezradne, to  je d n a k  w ia ra  je s t d la  nas n a jw y ż ­
szym  poręczycielem . W ierzym y Bogu. W ierzym y Jego  sło ­
w u, bo On je s t n ie  ty lko  D RO GĄ  a le  i PRAW DĄ. D latego 
w ierzym y, chociaż sposobu Jego  obecności w  E u ch ary stii n ie  
m ożem y zrozum ieć an i też pojąć. W ierzym y jed n ak , że On 
je s t obecny. A to  je s t na jw ażn ie jsze . O dpow iadam y też na  
Jego  zaproszenie.

Bóg zaprasza  w szystk ich . Je s tem  w ięc zaproszony, tak  
ja k  i inni. M am  w ybór. O dpow iedź na leży  do m nie i ty lko  
do m nie. To je s t też szansa o trzy m an ia  życia w iecznego.
Czy z te j szansy  sko rzystam ? C hyba tak . I razem  z P sa l­
m istą  zaw ołam : „Przyjdę do Pana: On w ese lem  m o im ”.

K s. TOM ASZ W O JT O W IC Z
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Obowiązek rodziny 
w kształtowaniu wiary

Pierw szym  po d s ta w o w y m  obow iązk iem  rodz iców  je s t  obow iązek  d aw an ia  
św iadec tw a  wierze, obowiązek u k az y w a n ia  p rzy w iązan ia  do Kościoła

Ś w ięto C hrześc ijań sk ie j R odzi­
ny. T akie  św ię to  znajdz iem y 
tylko w  k a le n d a rz u  Kościoła 
Polskokatolickiego. O bchodzo­

ne  je s t zaw sze w  d ru g ą  n ied z ie lę  p a ź ­
dziern ika . U stanow ione je s t po  to, aby 
szczególnie n asza  uw aga  zo sta ła  zw rocona 
na  rodzinę, je j z a d a n ia  i obow iązki. W 
ty m  d n iu  litu rg ia  p row adz i n a s  d o  N aza­
re tu , tam , gdzie ży ła  Ś w ię ta  R odzina: J e ­
zus, M ary ja  i Józef. L itu rg ia  k aże  nam  
p rzyg lądać  się  w zo row em u  życiu  ro d z in ­
nem u, k aże  je  n a m  p o rów nyw ać  z naszym  
życiem  rodzinnym . W  ty m  d n iu  Kościół 
P o lskokato lick i p rzypom ina  sw oim  w y z­
naw com , że każdy  z  n as w y ró sł z  łona 
rodziny. A le n ie  ty lko  to  p rzypom ina. 
P rzypom ina rów n ież  i to , że każd y  z nas 
w zrasta  i w  rodzin ie  nadp rzy rodzonej jak ą  
je s t Kościół, ja k ą  je s t rodz ina  p ara fia ln a . 
K ościół p rzypom ina i to, że  is to tn ą  siłą  i 
o parc iem  k ażd e j rodziny , tak że  te j n a d ­
p rzyrodzonej, jes t s iln a  w ia ra  w  Boga. 
bezgran iczna  u fność w  Bożą O patrzność 
oraz m iłość nadp rzy rodzona , k tó ra  m a k ie ­
row ać naszym  postępow aniem .

W iele uw agi i tro sk i pośw ięca Kościół 
rodzinie. J e s t to  zrozum iale . O d jakości 
bow iem  naszych  rodzin , od ich  spoistości 
zależy  n ie  ty lk o  los spo łeczeństw a i n a ro ­
du. a le  także  i los K ościoła, los p a ra f ii.

Często słyszym y u tęsk iw an ia  n a  to, że 
w  nasz3rch  kościołach je s t m a ło  dzieci, m a ­
ło m łodzieży. D laczego ta k  je s t?  Przyczyn 
je s t w iele. Z w róćm y uw agę dzisiaj n a  to  
w szystko, co zależy od naszych  rodzin , od 
a tm o sfery  rodzinnej i s to su n k u  do K oś­
cioła.

D om  rodz inny  stanow i p ierw sze  i n a j ­
w ażniejsze środow isko  k sz ta łto w an ia  się 
w iary , je s t m iejscem , w  k tó ry m  budzi się 
w ia ra , w  k tó ry m  budzi i ro zw ija  się  p rz y ­
w iązan ie  do K ościoła. I d o m u  rodzinnego  
w  ty m  wrzgłędzie n ie  za s tąp i sam  K ościół 
an i też  na jlep szy  duszpasterz . S tąd  n a  ro ­
dzicach spoczyw ają  pew ne obow iązki. Z a­
n ied b an ie  tychże obow iązków  je s t jed n ą  
z p rzyczyn, z pow odu k tó rych  m o żn a  za ­
obserw ow ać n iek ied y  tak i fak t, że rodzice 
dziecko ochrzczą w  K ościele P o lskokato - 
lick im , ..doprow adzą" do I K o m u n ii św.. 
a  później... Później to  byw a różnie. W 
K ościele dziecko jes t rzadko , a gdy  d o ­
ro śn ie  to  zaw ie ra  zw iązek  m ałżeń sk i np. 
w  K ościele R zym skokato lick im . A  później 
się d en e rw u jem y  i p y tam y : d laczego  ta k  
m ało  dzieci i m łodzieży je s t w  K ościele? 
N a jła tw ie j zw alić  w in ę  na  Kościół, na 
księży. T ym czasem  ź ró d ła  trz eb a  szukać  w  
rodzinie, w  w ychow an iu , w  p rzykładzie .

Pierw szym  podstawow ym  obowiązkiem  
rodziców jest obow iązek daw ania św ia ­
dectwa w ierze, obow iązek ukazywania  
przywiązania do Kościoła, T rzeb a  dziecko 
nauczyć czynić z n ak  k rzyża , czy  n a jp ro ­
stszych m odlitw . T rzeba  dop ilnow ać, aby 
dziecko uczęszczało n a  relig ię, b y  chodziło  
do kościo ła  n a  M szę św . w  n iedzie lę . A le 
to  n ie  w ystarczy . W ychow an ie  relig ijne , 
ta k  z re sz tą  ja k  i k ażd e  in n e  w ychow anie, 
n ie  m oże bvć sp ro w ad zo n e  jed y n ie  do 
rzęd u  p o d an ia  określonego  zasobu  w iedzy. 
W ychow anie re lig ijn e  m u s i uw zgit^ in iać 
także  ta k  w ażny  czynn ik  ja k  k ie row an ie  
i um ożliw ien ie  d z iecku  zna lez ien ia  w  ży­
ciu sw oich rodziców  tego  w szystk iego  co 
d o t y c z y  w iary , co  z  w ia rą  i z  K ościołem  
m a zw iązek . Dziecko m usi zauw ażyć  i 
spostrzec, że w ia ra  to  n ie  ty lko  wryku.ta 
n a  pam ięć  fo rm u łk a  katech izm ow a, ale 
jak aś  rzeczyw istość, k tó ra  w  życiu ro d z i­
ców  z n a jd u je  poczesne m iejsce. D aw ać 
św iadectw o, to  żyć sam em u  w ia rą  n a  co 
dzień, żyć konsekw entn ie , tra k to w a ć  w ia ­
rę  i K ościół n a  serio . W p rzec iw n y m  w y ­
p ad k u  dziecko do jdzie  do p rzekonan ia , że 
obow iązek  w ia ry , to  p rzy k ry  i ciężki obo­
w iązek  ty lko  d la  dzieci. D latego, im  m a ją  
w ięcej lat... ty m  rzadz ie j s ą  w  Kościele.

Drugim podstawow ym  obow iązkiem  jest 
ukazyw anie w  domu w ażności w iary w  
życiu człow ieka. Co przez to  n a leży  ro ­
zum ieć? D ziecko szybko spostrzega, co w  
rodzinie, w  k tó re j w zras ta , co d la  jego d o ­
m u  i jego rodziców ' je s t w ażnym . S po­
s trzeg a  to  n a  pod staw ie  tego  o czym  ro z ­
m aw ia  m a tk a  i ojciec. S łyszy rozm ow y o 
pracy, o k łopotach, o tym , że trz e b a  k u ­
pić to  czy tam to , o p ro g ram ie  te lew izy j­
nym  czy m eczu  p iłk arsk im . Skoro  rodzice
o ty m  ro zm aw ia ją , to  są  to  d la  dziecka 
rzeczy i sp raw y  w ażne.

A czy dziecko słyszy w  dom u rozm ow y 
n a  te m a t K ościoła i w ia ry ?  Czasam i. 
W niosek w ięc p rosty . Skoro  o sp raw ach  
w ia ry  m ów i się  w  dom u rzadko , albo  w c a ­
le, to  znaczy, że są  to  sp ra w y  m arg ineso ­
we, że bez tych sp ra w  m ożna chyba w  
życiu obejść się. Do obow iązków  rodziców  
należy — bo d la  dz iecka  je s t to  zaw sze 
najw yższy  a u to ry te t — uk azy w an ie  rz e ­
czyw istości sw ej w ia ry  i je j w ażności w  
życiu.

W reszcie obow iązek trzeci — to uka­
zyw anie atrakcyjności wiary. M oże to  być 
czym ś dziw nym . Bo czyż m ożna  pod  k o ­
n iec  X X  w iek u  m ów ić o tym , że  w ia ra  
je s t czym ś a trak cy jn y m ?  N ow oczesny s a ­
m ochód, w czasy n ad  M orzem  C zarnym , 
p iękn ie  u rządzone  m ieszkan ie , m ecz  o m i­
strzo stw o  lig i itp . to  są  rzeczy  a tra k c y j­
ne. A le żeby  w ia rę  uw ażać też  za  coś, co 
m ogłoby fascynow ać i pociągać? A je d ­
nak . W iara  je s t i m oże być a trak cy jn a , 
fa scy n u jąca  i  pociąga jąca . A le m usi być 
w y n ik iem  św iadom ego i dobrow olnego  
w yboru . N ie może być w y n ik iem  jakiegoś 
fałszu , z ak ła m an ia  czy w y pełn ian iem  cze­
goś bez w iększego p rzek o n an ia  i z aan g a ­
żow ania. Dziecko w in n o  zauw ażyć, że je ­
go rodzice w ie rzą  z p rzekonan ia , ze a n g a ­
żu ją  s ię  w  sp ra w y  kościelne, n ie  ty lko  
im  każą chodzić do kościoła, a le  śpieszą

ta m  zaw sze z  n im i. W tedy  i dziecko do­
k o n a  w yboru .

J a k  te  sp raw y  są  w ażn e  m ożem y sp ra w ­
dzić w  życiu  codziennym . Sw ego czasu 
pew n a  m ło d a  osoba p isa ła  w  jed n y m  z 
T y g odn ików : „R odzice m oi n ie  chodzili do 
kościoła. D laczego? A  b o  ja  w iem ? Nie 
było zw ycza ju  an i p roblem u... G dy za ­
częłam  się uczyć k a tec h izm u  i d o w ied z ia ­
łam  się, że  opuszczenie  M szy św . w  n ie ­
dzielę to g rzech i to ciężki, n ie  w zięłam  
tego w  ogóle n a  serio... I d a le j n ic  sobie 
nie ro b iłam  z przykazan ia... A  przecież,
0 dyby k to ś  rodzicom  pow iedzia ł, że  n ie  
są  k a to lik am i, albo  że  n ie  w ierzą, to  by 
się m ocno  obrazili... O ni b y li k a to lik a ­
mi... W  k u ch n i w isia ły  św ię te  obrazy... W e 
m nie n a to m ia s t w v tw orzy ł się od dzie­
c iń s tw a  jak iś  w ie lk i o p ó r p rzec iw  re lig ii
1 w szystk iem u, co s ię  z n ią  w iąże... S ta le  
s łyszałam  z u s t rodziców : „P an  B óg cię 
sk a rze”, „oby cię P a n  B óg sk a ra ł”, „P an  
Bóg cię w idzi, bo O n zn a  każde dziecko, 
a ‘̂ W c 'lZCZa u w aża  n a  dzieci n ieposłu sz­
n e”.,. S um ując, dużo d a ła b y m  za to, gdy­
bym  m ogła  w spom nieć  sw oich rodziców  
jako  w ierzących  p ro s to  i  szczerze... Je s tem  
kato liczką . M ożecie m i ufać. J a k  moi ro ­
dzice”.

Czy do  tego ośw iadczenia, zw ierzenia, 
p o trzeb n y  je s t doda tkow y  k o m en ta rz?  
C hyba nie. N ie je s t to  w y p ad ek  ta k  b a r ­
dzo odosobniony. T ak ie  postaw y  m ożna 
znaleźć i w śród naszych  rodzin. A p o ­
tem  się  dz iw im y : dlaczego ta k  m a ło  dz ie ­
ci i m łodzieży  w  koście le?  No w łaśn ie . 
D laczego? Z ap y ta jm y  te ż : a gdzie je s t m o ­
je  dziecko? D laczego n ie  je s t ze  m n ą  w  
koście le?

Z w róćm y uw agę n a  sw o ją  w ła sn ą  ro ­
dzinę. B ierzem y też  w zó r z  R odziny  Ś w ię­
te j i tam , w  N azarecie , szu k a jm y  odpow ie­
dzi.

Ks. T. W.
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MODLITWA NOCĄ
„Oto błogosławcie Jahw e,
w szy scy  s łud zy  Ja h w e !
k tó r zy  trwacie  nocam i w  d o m u  Jahw e.
W znieście  ręce w asze  ku  M iejscu Ś w ię te m u
i błogosławcie Ja h w e!  —
N iechaj cię Ja h w e  błogosławi z  Syjonu,
Ten, k tó ry  uczyn i ł  niebo i z iem ię!” (Ps 134;

D zień dobiega końca, nadchodzi w ieczór i 
noc, a serce ludzk ie  — sk o ła tan e  i u tru d zo n e  
ca łodz iennym  w ysiłk iem  i n ied o s ta tk iem  — 
szuka sch ro n ien ia  u P ana. P sa łte rz  D aw ido­
w y do sta rcza  n am  p rzyk ładu , ja k  s ta ro te s ta -  
m en tow y  człow iek ch w a lił i uw ie lb ia ł B oga 
w ieczorem  i nocą za ca łodz ienną Jego  ła sk a ­
wość i dobrodzie jstw a . To sam o czyni roz­
sądny , pobożny  ch rześc ijan in  d n ia  dz is ie j­
szego, a le  w zoru  dosta rcza  m u P s 134. W zór 
ten  ty m  b ard z ie j cen im y  sobie, poniew aż 
w ierzym y, że i w  p sa lm ach  zaw ie ra  się ob ­
jaw io n a  p ra w d a  Boża.

P sa lm  134 zalicza się, gdy idzie o jego ga­
tu n ek  lite rack i, do p ieśn i p ie lg rzym ów  (P sa l­
m y 120 — 134). Być m oże, p ieśn i te  były 
śp iew ane  w  czasie osta tn iego  e tap u  p ie l­
g rzym ki do Je rozo lim y  — p rocesji do sa n k ­
tu a riu m . W p ieśn iach  tych  w y raźn ie  w idocz­
ne  są  m o tyw y  hym nodyczne. P sa lm  nasz  sk ła ­
d a  się z dw óch części: w iersze 1—2 zaw ie ra ­
ją  zachętę  do śp iew u pochw alnego, w iersz  
zaś 3 — błogosław ieństw o  k ap łańsk ie . C ie­
kaw e je s t py tan ie , w  jak ich  okolicznościach i 
k iedy  został skom ponow any  ten  psalm ? 
P raw dopodobn ie  idei p rzew odn ie j naszego 
psa lm u  należy  szukać w  czasie p ow ro tu  Iz­
rae litó w  z n iew oli bab ilońsk ie j (VI w iek 
p rzed  Chr.). Być m oże, u tru d zo n y  ca łodz ien­
n ą  w ęd ró w k ą  poe ta  re lig ijn y  zasiad ł w ie ­
czorem  do odpoczynku, p rzypom nia ł sobie 
nocne m odły  o d p raw ian e  k iedyś od daw na 
w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j. U św iadom ił sobie 
rów nież łaskaw ość  Jah w e , w zią ł do rą k  in ­
s tru m en t m uzyczny i zaczął kom ponow ać 
pieśń  re lig ijn ą , w  k tó re j w zyw ał rodaków  
do w ie lb ien ia  Boga. Po  odbudow ie  zaś św ią ­
tyn i w  Jerozolim ie, w  k tó re j rów nież  odby ­
w ały  się nabożeństw a  nocne, lew ici zachę­
cali gm inę w iern y ch  — pielgrzym ów , ze­
b ra n ą  w  św iątyn i, do b łogosław ien ia  Jahw e. 
N abożeństw o kończyło się b łogosław ieństw em  
kap łańsk im . D latego p sa lm  ten  nazyw a się 
n iek iedy  „m ałą  litu rg ią ” (H. G unkel). T ak 
przypuszczaln ie  m ożna sobie w yobrazić  ge­
nezę P s 134, opartego  jed n ak  n a  sta ry ch  m o­
ty w ach  kultow ych .

„Oto błogosławcie Jahw e, w szy scy  słudzy  
Jahw e, k tó r zy  trwacie  nocam i w  d o m u  J a h ­
w e !” (w. 1). W yjaśn ian ie  tek s tu  zaczniem y 
od zw ro tu : „błogosławcie J a h w e ”. P sa lm ista  
po bard zo  k ró tk im  w stępie, k tó ry  zaw arł w  
w yrazie  w skazu jącym  „Oto”, w zyw a do b ło­
gosław ien ia  Jah w e  — Boga. „Błogosławić"  
w edług  F. H o rsta  znaczy uznać  czyjąś p o ­
tęgę i w ysokość, czyli godność. U znanie to 
w y raża  się w  uroczystym , pochw alnym  i p e ł­
nym  czci ubóstw ien iu , u w ieb ien iu  Jah w e  
(H.J. K raus). T akie  znaczenie m a heb ra jsk i 
odpow iedn ik  „błogosławić”. T ak  b łogosław ić 
P a n a  m a ją  „słudzy J a h w e ”. A le w  tym  
m iejscu  w y łan ia  się pew n a  trudność , m ia­
now icie kogo oznaczają  owi „słudzy J a h w e ”, 
czyli słudzy  B oga? Do szczególnej czci Bo­
ga w  S ta ry m  T estam encie  pow ołan i zostali 
k ap łan i i lew ici z poko len ia  (szczepu) Le- 
wiego. Jed n ak że  k ap łan i i lew ici n ie  w y­
ręczali ludu  w  kulcie  Boga, lecz jed y n ie  po ­
średniczy li m iędzy B ogiem  a ludem . W obec 
tego ok reś len ie  „słudzy J a h w e ” m oże ozna­
czać kap łanów , a le  też i poszczególnych 
członków  i ca łe  zgrom adzenie  litu rg iczn o -k u l- 
tow e. To o sta tn ie  znaczenie, tzn. lńd  Boży, 
m a ją  n a  m yśli liczne w ypow iedzi w ie lu  in ­
nych psalm ów . N a p rzy k ład : „Niech za jaśn ie­
je  T w o je  oblicze nad  T w y m  sługą” (Ps 31, 
17; znaczen ie  indyw idualne). „Ciała sług  
T w o ich  w yda li  na p a s tw ę  p ta ko m  p o w ie tr z ­
n y m ” (Ps 79, 2; znaczenie zbiorow e).

B łogosław ić Boga m a ją  słudzy, k tó rych  tak  
określono: „którzy  trwacie  nocam i w  dom u  
J a h w e ”. „Trw ać”, „stać” w  języku  h e b ra j­
sk im  znaczy w ypełn iać  obow iązki, jak ie  spo­
czyw ały  na  lew itach  i narodz ie  w y b ran y m  
z rac ji pow o łan ia  przez Boga. O lew itach  
czy tam y: „Mieli stawać co rana, by d z ięko ­
wać i w y chw a la ć  Jahw e,  i ta k  samo w ie ­
c z o r e m ” (1 K rn  23, 30). W św ią ty n i je ro zo ­
lim skiej od daw n a  p rak ty k o w an o  nabożeń ­
stw a  w ieczorne i nocne. W spom ina o tym  
rów nież P ierw sza  K sięga K ro n ik : „A ci, k tó ­
rzy  byli śp iew akam i,  nacze ln ikam i rodzin  le ­
w ickich , pozostaw ali w  kpm na ta ch  w o ln i od 
in n ych  zajęć, pon iew aż d n iem  i nocą p r z y ­
padała na  n ich  s łu żb a” (1 K rn  9, 33). W n a ­
bożeństw ie ty m  uczestn iczyli n ie  ty lko  le ­
w ici, a le  rów n ież  i lud  B oży: „Pieśni m ieć  
będziecie, ja k  p rzy  obchodzie  nocnej u ro czy ­
stości”. (Iz 30, 29). N iestety , poza k ilkom a w y­
pow iedziam i ksiąg  S tarego  T estam en tu , k tó ­
re  św iadczą o is tn ien iu  nocnych  nabożeństw , 
n ie m ożem y nic pow iedzieć o ich często tli­
w ości, p rzeb iegu  i treści. Jed n o  je s t p rzy  tym  
pew ne, że n ie  szło tu  o św ię to  P aschy, k tó re j 
obchodow i b y ła  w edług  W j 12, 42 pośw ię­
cona je d n a  noc.

„Wznieście ręce w asze  k u  M iejscu  Ś w ię te ­
m u  i błogosławcie J a h w e ” (w. 2). Z w iersza 
tego dow iadu jem y  się, że p rzy  m odlitw ie  
w znoszono ręce na  znak  uw ie lb ien ia  Boga. 
O pis tak ie j m od litw y  zn a jd u jem y  w  n a s tę ­
p u jące j w ypow iedzi: „Usłysz głos m ego  bła­
gania, g dy  w o ła m  do Ciebie, gdy  w znoszę  
ręce do świętego p r z y b y tk u  T w o jego ” (Ps 
28, 2). B ył to  rów nież  znak  natarczyw ości, j a ­
ka  zw yczajem  w schodnim  tow arzyszy ła  m od­
litw ie. N ato m iast „Miejsce Ś w ię te” (Ps 134, 
2), „ przyb y tek  T w ó j” (Ps 28, 2) oznacza św ią ­
tyn ię  w  Jerozo lim ie , san k tu a riu m , ku  k tó re ­
m u m odlący  się w znosi, k ie ru je  ręce i u w ie l­
b ia  Boga. M ogą to  być rów nież ręce m od­
lącego się ludu.

W dw óch pierw szych  w ierszach  k ap łan i 
lub  lew ici zachęcali nocą  lud, gm inę w ie r­
nych do m odlitw y. N atom iast w  w ierszu  3 
zm ienia  się sceneria , na  scenę litu rg iczną  
w chodzi b łogosław iący  k ap łan . „Niechaj cię 
Ja h w e  błogosławi z Sy jonu ,  Ten, k tó ry  u c z y ­
nił niebo i z i e m ię !” (w. 3). Od czasów  D a­
w ida  Je rozo lim a s ta ła  się n ie  ty lko  stolicą 
państw a , a le  rów nież  cen tru m  życia re lig ij­
nego i litu rg icznego , kultow ego. N a w zgó­
rzu  Syjon, a  w łaśc iw ie  n a  zam ku Syjon, 
um ieścił D aw id A rkę  Ja h w e  pod nam iotem , 
a za Salom ona um ieszczono ją  w  św iątyn i.

Izrae lic i w ierzy li m ocno w  obecność Ja h w e  
w  św iątyn i, k tó ra  to  obecność je s t źródłem  
życia i św ia tła . „ A lbo w iem  w  Tobie  jes t  ź ró d ­
ło życia  i w  T w e j  światłości oglądamy  
świa t łość” (Ps 36, 10). W ierzono rów nież, że 
Bóg udz ie la  sw ego b łogosław ieństw a  z S y jo ­
n u : „Niechaj cię Ja h w e  błogosławi z S y ­
jonu, oglądaj pom yślność  Jeruza lem  przez  
całe tw e  życ ie” (Ps 128, 5).

B łogosław ieństw o k ap łań sk ie  kończyło n a ­
bożeństw o, było o sta tn im  jego akordem . Z a­
w iera ło  ono życzenie i zapew n ien ie  b łogosła­
w ieństw a  Bożego, czyli d a rzen ia  ludu  przez 
Boga d ob ram i ziem skim i i doczesnym i. P ię k ­
ny opis tego b łogosław ieństw a p rzekazała  
n am  P ie rw sza  K sięga S am uela : „Heli błogo­
sławił  E lkanie  i jego żonie, m ów iąc:  Niech  
J a h w e  da ci po to m s tw o  z te j  żo n y  w  za ­
m ia n  za uproszonego, którego oddała dla J a h ­
w e ” (1 Sm  2, 20). Idzie tu  o A nnę, żonę El- 
kany, k tó ra  b y ła  m a tk ą  S am uela , sędziego 
i k a p ła n a  po H elim . R ozum ie się, że kap łan  
b łogosław ił w  im ien iu  i m ocą Jah w e , S tw ó r­
cy n ieb a  i ziem i. I znow u błogosław i tu  Bóg 
N ajw yższy, k tó rego  k u lt zakorzen iony  od 
daw n a  by ł w  Jerozo lim ie. „Niech będzie bło­
gosławiony A b ra m  p rzez  Boga N a jw yższego ,  
Stw órcę  nieba i z i e m i” (Rdz 14, 19). Z atem  
b łogosław ieństw o Boże przez w iek i to w arzy ­
szyło Izrae litom , poczynając  od ich  p rao jca  

A braham a.

Ileż  treśc i re lig ijn e j i bogactw a m yśli b i­
b lijn e j i teologicznej zaw iera  i ten  bardzo  
k ró tk i P sa lm  134! Podziw u godny je s t a u ­
to r lub  re d a k to r  psalm ów , k tó ry  w  p rostych  
i zw ięzłych słow ach  p o tra fił ty le  w yrazić , i 
to  w  czasach ta k  odległych od naszych. K u n ­
sztow ne w  sw ej p rostocie  p rzedstaw ien ie  
nocnego nabożeństw a, sk ładającego  się z 
u w ie lb ien ia  Boga przez  gm inę i odpow iedzi 
nań  B oga b łogosław ieństw em  m obilizu je  nas 
do naśladow ania . Są chw ile  w  życiu w ie r­
nego i społeczności re lig ijn e j, k iedy  odm ów ić 
trzeb a  zm ęczonym  pow iekom  snu, a  serce 
sk ierow ać in d y w id u a ln ie  lub  zbiorow o ku 
N ajw yższem u. G m ina iz rae lsk a  św iadom a 
b y ła  sw ej zależności od Boga i Jego  życio­
dajnego  błogosław ieństw a. A skoro  Bóg bło­
gosław ił w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j, to  czy 
n ie  pobłogosław i i n am  zagrom adzonym  w 
św ią tyn i n a  w ieczornym  n abożeństw ie?  Czyż 
P an  n ie  spo jrzy  ła sk aw ie  n a  m odlącego się 
nocą in d y w id u a ln ie?  Z aufa j P an u !

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA tS99)
w opracowaniu bp. M. Rodego

n a  ręk ach  sw o je j o s ta tn ie j żony — A iszy. Z ostał pochow any  
w  sw oim  m ieszk an iu , k tó re  n as tęp n ie  s ta ło  się częścią 
in te g ra ln ą  i p ry n cy p a ln ą  zbudow anego  w okół niego m ecze­
tu . P rz fd  sw o ją  śm ierc ią  sw oim  n as tęp cą  u s tan o w ił sw ojego 
teśc ia  — A bu B ekra .

M ahom etanie — -> m uzu łm an ie , w yznaw cy  islam u. 

M ahom etanizm  — • islam .

M ahrbuig A dam  — (ur. 1855, zm. 1913) — to po lsk i filozof 
s m etodolog , p o zy tyw is ta  i re la ty w n y  em p iry s ta . W ycho­
dząc ze sw ojego pozy tyw istycznego  p o jm o w an ia  filozo i.. 
głosił — d e te rm in izm  a negow ał - fina lizm , czyli pogląd
0 celow ości p ra w  i z jaw isk  n a tu ry  i w  n a tu rze  (jest też 
zw any teleologizm em ). N ap isa ł k ilk a  dzieł, a  w śród  n ich 
tu  w ym ien ić  należy trz y  książk i p.t.: Teoria celowości ze 
stanow iska  na ukow ego  (1888); W  sprawie  naukow o śc i  m e ta ­
f i z y k i  (1903); Co to jes t  n a u k a  (1907).

M aistre Józef M aria  — (ur. 1753, zm. 1821) — fra n c u sk i 
uczony, filozof, m ąż  s tan u , zw olenn ik  - tradyc jona lizm u
1 k o n serw aty zm u  oraz  bardzo  zaangażow any  w yznaw ca i 
g łosiciel -■ teo k ra ty zm u . J e s t też  a u to re m  szeregu  dzieł, 
spośród k tó ry ch  tu  w ym ien ić  należy  n a s tę p u ją c e  k siążk i: 
S ur  les delais de la jus tice  d w in e  dans la P un it ion  des 
coupables... (1816), czyli ]5o polsku O prolongatach spra­
w ied l iw ości bożej w  u k a ran iu  g rzeszn ików  (w innych) Du 
Pape  (2 tom y ; w iele  w ydań), czyli O papieżu; De l’Eglise  
Gallicane dans son rapport avec  le souvera in  Pontife...  
(1821), czyli O Kościele G a lika ń sk im  (francusk im ) i jego  
s tosunku  do papieża; Les Soirees de Sa int-Petersbourg  
(2 t . ; 1321), czyli W ieczory  P etersbursk ie; L e ttres  a un  
g en ti lhom e russe sur l’Inauisit ion  espagnole  (1882), czyli

L is ty  do pew nego  rosyjskiego szlachcica o h iszpańskie j  
inkw izyc j i .

M ajew sk i T ad eu sz  R yszard  — (ur. 13. X III . 1926) — od 
1956 ro k u  k a p ła n  n a ro d o w y , p o lskoka to lick i, od 1966 ro k u  
biskup, a od 1975 ro k u  przew odn iczący  R ady  S ynodalnej
— K ościoła P o lskokato lick iego  w  P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L udow ej, czyli zw ierzchn ik  tegoż K ościoła, b isk u p  n acze l­
ny. J e s t a k tu a ln ie : jak o  jed en  ze w spółzałożycieli - - P o l­
sk ie j R ady  E k um en iczne j je j sk a rb n ik iem ; członkiem  -> 
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  
z siedzibą w  U trechc ie ; członkiem  M ieszanej K om isji do 
S p raw  D ialogu P raw osław no-S taroK ato lick iego ; członkiem  
w ładz  naczelnych  P o lon ii — T o w arzy stw a  Ł ączności z P o ­
lon ią  Z ag ran iczn ą . J e s t bardzo  zaangażow anym  dzia łaczem  
kościelnym , ekum en icznym , społecznym  i zasłużonym  zw ła­
szcza w  k rzew ien iu  idei i re a liz ac ji dz ieła  S zp ita la  C en­
tru m  Z drow ia  D ziecka, w  a k c ja c h  F ro n tu  Jednośc i N arodu , 
i in . W tw órczości p isa rsk ie j tu  należy odno tow ać w śród  
w ielu  a r ty k u łó w  o tre śc i koście lno -teo log iczno-spo łecznej, 
d ru k o w an y ch  g łów nie w  ty g o d n ik u  R odzina  i k w a rta ln ik u  
Posłannictwo,  ja k  rów n ież  w  tygodn ikach  am erykańsk ich  
Rola B oża  i Straż, przede  w szystk im  n as tęp u jące  pozycje: 
B isk u p  Franciszek H odur  — Polak, biskup, reform ator  
(1966): P ięć L is tó w  do Przyjació ł w  A m ery ce  (1980); L is ty  
pasterskie, i S łow a Braterskie.

M ajm onides, czyli R abb i M osze b en  M ajm on  — (ur. 113p, 
zm. 1940; zn an y  też jak o  R aM B aM ) — to uczony żydow ski, 
filozof i teolog, ra b in , zw olenn ik  i g łów ny głosiciel aryisto- 
te lizm u  żydow skiego, był też  lek a rzem , m a tem a ty k iem  i 
a stronom em . P ra w d y  w ia ry , ju da izm u , T a lm ud  i B iblię 
p rag n ą ł podbudow ać  rozum ow o, o p ie ra ją c  sw ój rac jo n a lizm  
p rzede  w szystk im  na filozofii uczonego a rab sk ieg o , kom en-

Z życia naszych, parafii

więto Matki Boskiej Różańcowej w Rybniku-Chwałowicach

Ś w ią ty n ia  po lskoka to licka  w  R ybn iku - 
-C hw ałow icach  pośw ięcona je s t M atce B o­
żej R óżańcow ej i z te j okazji każda  
p ie rw sza  n iedzie la  p aźd z ie rn ik a  obchodzo­
n a  je s t jak o  św ię to  p a ra f ia ln e .

Życie p a ra f ia ln e  tu te jsze j społeczności 
je s t ak ty w n e , chociaż w iększość p a ra f ian  
m ieszka  w  odległych m iastach , ja k : G li­
w ice, Ja s trzęb ie , B ytom  i 2 a ry .

Ś w ią tyn ia , chociaż n ieduża , je s t bardzo  
zad b an a  i od rem on tow ana. N ad o łtarzem  
z n a jd u je  się zaby tkow y  ob raz  M atk i Bo­
żej R óżańcow ej s ta le  p rzy s tro jo n y  k w ia ­
tam i. O k w ia ty  d b a ją  uw łaszcza pan i 
Zniszczoł i p an i M aty ld a  z T o w arzy st­
w a N iew iast A d orac ji N.S.

N a uroczystość p a ra f ia ln ą  także  w  ty m  
roku  przyby ło  w ielu  w yznaw ców , k tó rzy  
ch ę tn ie  uczestn iczą w  życiu litu rg icznym  
sw oje j para fii.

P o  uroczystości w  kościele część p a ra ­
fian  sp o tk a ła  się n a  m ałym  p rzy jęc iu ; 
sk ład an o  żw czenia  n a js ta rszy m  członkom  
naszej p ara fii, szczególnie panu  Janow i 
Zniszczałow i.

Paraf ia  po lskoka to licka  w Rybciku-Chwalov.  i- 
<ach

M iesiąc paźd z ie rn ik  je s t pośw ięcony 
m odlitw ie  różańcow ej do M atk i Bożej, do 
k tó re j każdy  zw raca  się o łaskę  i w s ta ­
w ienn ic tw o , a szczególnie w  po trzebach  i 
ciężkich chw ilach  życia.

P ań stw o  F ranc iszka  i J a n  Zniszczałow ie
— to  szczególna k a r ta  w  życiu naszej p a ­
rafii, im  bow iem  m ożna p rzyp isać  n a j­
w iększe zasługi w  zorgan izow an iu  tu te j­
szej p a ra fii. Pom im o podeszłego w ieku  
bardzo  o fia rn ie  p rzyczyn ia ją  się do roz­
w oju  i życia p a ra f ii. P an  J a n  je s t w e te ­
ran em  P o w stań  Ś ląsk ich , w zorow ym  o j­
cem  rodziny, gó rn ik iem  i p a tr io tą . C ho­
ciaż ju ż  n ie  p rzy  n a jlep szym  zdrow iu  n a ­
dal zaw sze się uśm iecha  i pow szechnie  
je s t łub iany .

BERNARD SOWA
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MODA

Je d n ą  ze słabości typow o ludzkich  je s t 
uległość modzie. W łasność tę  dziedziczym y 
od w ieków , z pew nością  od czasu opuszcze­
n ia  ra ju  przez naszych  p ierw szych  rodziców . 
M ożna się  tego — rzecz p ro s ta  — jedyn ie  
dom yślać, lecz dom ysł tak i n ie  je s t po zb a­
w iony  podstaw . Z w ażm y okoliczność n a s tę ­
pu jącą . P ie rw szym  spostrzeżen iem  A dam a i 
Ew y po w yjściu  z ra ju  było nag łe  p rz e ra ­
żenie sw ą nagością. T eologow ie i filozofow ie 
w yciągnęli z tego fak tu  pow ażne konsek ­
w encje. Pom inęli jeden . Ten, iż człow iek n a ­
gi rozg ląda  się szybko za jak im ś okryciem . 
C h arak te ry sty czn a  to  czynność d la  ludzi p rzy ­
zw oitych, szczególnie w ted y  gdy  z n a jd u ją  się 
w  to w arzy stw ie  kobiety . Otóż A dam  znalazł 
był się w  tak im  otoczeniu. N ik t n ie  zaprzeczy, 
że E w a by ła  kobietą .

D ośw iadczenie E w y było podobnego ro d za­
ju. A dam  był m ężczyzną co się zowie, w ięc 
zasadniczo  p łcią odm ienną. K o n tak t z k im ś 
różnym  od siebie, zw łaszcza gdy m a się po ­
czucie w iny  za sp row adzen ie  nieszczęścia, ro ­
dzi chęć uk ryc ia  się. To ukrycie  się w  sy ­
tu ac ji Ew y u jaw n iło  się w  po trzeb ie  so lid ­
nego okrycia  sw ego ciała. Ś w iadom ość po­
pe łn ien ia  czynu niegodnego w zbudza p o trze ­
bę izo lacji od ludzi, ucieczkę od tych, k tó ­
rym  przyk rość  sp raw iliśm y . E w a uciekać  n ie  
m ia ła  za bardzo  gdzie. N ależało  je d n a k  uczy­
nić coś, co tak ie  p rzedsięw zięcie  m ogło za­
stępow ać. P rzy b ran ie  okrycia  dobrze  sp e łn ia ­
ło tę  funkcję .

A dam  i E w a nadzy  i z g łębokim  poczu­
ciem  w iny  w zajem nej zap ragnęli okrycia, bo 
zap ragnę li zobaczyć się innym i, dośw iadczyć 
siebie jak o  kogoś, ko zm ien ia  sw ój s tan  zew ­
n ę trzn y  i w ew nętrzny . T rudno  w ejść  d o k ład ­

nie w ich położenie, w  ich św iadom ość losu 
jak i sp raw ili sobie i n am  w szystk im  od r a ­
zu. Ł a tw ie j je d n a k  dostrzec  sku tk i. M yślę o 
konsekw encjach  codziennych, naocznych. J e d ­
nym  z nich  je s t m oda.

Czym  je s t m oda w sw ej istocie? Na p ie rw ­
szy rz u t oka je s t pew nym  sty lem  życia po­
legającym  n a  ciągłym  p rzystosow an iu  się do 
w ym agań  otoczenia. W ygląda to  n a  p a ra ­
doks. Je d n a k  pa rad o k sem  n ie  jest. O wszem , 
m odnym  je s t ten, k to  zm ien ia  sw e s tro je  w 
zależności od zm ien ia jących  się w zorców , 
k ro jó w  itp . W ięc n ib y  zm ien ia  się ciągle 
i n igdy  n ie  w yg ląda  ta k  sam o. A le w łaśn ie  
przez to, że postępow anie  sw oje  uzależn ia  od 
narzucanych  m u  przez p ro jek tan tó w  k ro ju  
i szycia w zorów , zachow uje  się ciągle tak  
sam o aż do znudzenia . N ie p a tro n u je  m u 
nic innego ja k  to w łaśn ie , by w yg lądać  jak  
otoczenie każe. O bow iązu je  reg lan , nosi reg - 
lan . Ja k  spodnie szerokie, n ie  śm ie założyć 
w ąskich . J a k  dżinsy, cały  od stóp do głów  
w dżinsow ych lu b  k iedy  indziej sz tru k so ­
w ych fa ta łaszkach . M oda to  p rzede  w szyst­
k im  uporczyw e dążen ie  do w yróżn ien ia  się 
w  otoczeniu  po to  tylko, by od otoczenia nie 
odstaw ać. M odny człow iek czu je  się źle, gdy 
czegoś m odnego n ie  nosi. To znaczy, gdy nie 
m a na  sobie tego, co ju ż  nosi pół Polski, pół 
św iata , pól m ia s ta  lub  pół wsi. P rzy  tym  
w szystk im  m a poczucie, że w łaśn ie  je s t in ­
ny  niż w szyscy. M ało tego, że je s t lepszy, 
ciekaw szy, w a r t za in te resow an ia . To o s ta t­
n ie  chyba głów nie. D zieje się ta k  na  m ocy 
pew nej p raw id łow ości psychologicznie oczy­
w istej. Skoro  n ie  jes tem  gorszy od tych , co 
się na  szerok im  św iecie m odnie noszą, w i­
dać je s tem  lepszy. Ż ałosne to  m yślenie. N ie 
trzeb a  dodaw ać, że zw ykle kosztow ne. N ie 
m a się czem u dziw ić. K to  n ie  m yśli, ten 
dw a razy  płaci. A lbo i w ięcej.

J e s t w  tym  w szystk im  je d n a k  jeszcze c ie ­
kaw sza  cecha. J e s t n ią , ja k  w olno p rzypusz­
czać, tę sk n o ta  do zak ry w an ia  sw ego w nętrza . 
C złow iek ch ę tn ie  zm ien ia jący  rzeczy, czy to  
będzie s tró j czy m ark a  sam ochodu, cały  n a ­
staw iony  je s t n a  zew nętrzne  p rzystosow an ie  
się do św ia ta . Pośw ięca w iększość energ ii na 
tak ie  czynności, k tó re  z a g w aran tu ją  m u p o ­
w odzenie w  ad a p ta c ji do w ym ogów  s ta w ia ­
nych przez m odne  s ty le  życia. U silne  dąże ­
nie do tego by w yglądać  ja k  in n i dość dob­
rze ch ron i p rzed  w yrzu tam i sum ien ia , zw ła­

szcza w  p rzypadku , gdy nie je s t ono ca ł­
k iem  czyste. A le fak t, że ta k  dok ładn ie  no ­
sim y się jak  otoczenie, su g e ru je  w łaśn ie  po­
czucie k la row n ie  czystego sum ien ia . Zw ykle 
je s t ta k  jed n ak , że ludzie  n a jm o d n ie js i su ­
m ien ia  w cale  n ie  m ają . T ru d n o  się tem u dz i­
w ić. Jeżeli człow iek całe d n ie  m yśli ty lko
o tym . by n ie odstaw ać  od otoczenia, nie 
m a już m ożliw ości za jrzen ia  do sw ego w n ę t­
rza. C ały  w ysiłek  poch łan ia  m u dbałość o 
w ygląd . L udzie m ody dlatego, m iędzy in ­
nym i n ie  liczą się z innym i ludźm i. Z w ła ­
szcza z tym i, k tó rzy  system atyczn ie  nie po d ­
p o rząd k o w u ją  się nakazom  m ody. Z ajęcie 
się d rug im  człow iek iem  w ym aga bow iem  
uruchom ien ia  w łasnego  sum ien ia , w łasnego 
w nętrza , energ ii duchow ej w ięc pew nego w y­
siłku, na k tó ry  ludzi m ody po p rostu  nie 
stać. W św iecie ich  za in te reso w ań  w  ogóle 
n ie  p o jaw ia  się po jedynczy  człow iek. Ich in ­
te re su je  ty lko  to, co do tyczy jak ie jś  m asy  
ludzi, szczególnie to, co pew ne  m asy  noszą 
na  sobie, co ku p u ją , gdzie i ja k  spędza ją  
czas w olny. A sum ien ie  je s t ta k ą  agendą 
w rażliw ości m o ra ln e j, k tó re  sk ie ro w u je  u w a ­
gę n a  pojedynczego  człow ieka p rzede w szy­
stk im , po tem  na  w iększe zbiorow ości. Ten z 
pew nością  sum ien ie  m a w  zan iku , k to  t łu ­
m aczy się, iż chcia ł dobrze d la  całych m as, 
a  sk rzyw dził w iększość po kolei pojedynczych 
ludzi. J e s t to  p rze raża jąca  w ym ów ka ludzi 
m ody, czy to  w  zak res ie  k ro ju  i szycia, czy 
w  zak resie  m yślen ia  i rządzenia . Bo m oda 
w  m yślen iu  je s t jeszcze gorsza n iż  w  k ra ­
w iectw ie  i obuw nic tw ie . A ju ż  ca łk iem  n ie ­
p rzy jem na , gdy w d z ie ra  się do sfe r rząd ze ­
nia. M oda na  pew ne sty le  m yślen ia  i rz ąd ze ­
n ia  o d b ija  się bow iem  bezpośredn io  na  co ­
dziennym  naszym  życiu, na  w zajem nych  sto ­
su n k ach  m iędzy ludźm i, na  h ie ra rch ii w a r ­
tości, k tó ry m  podpo rządkow u jem y  nasze za­
chow anie.

D latego p ie rw szą  reg u łą  naszych  dn i je s t 
zalecenie, by n ie  naśladow ać  innych , w  m y­
ślen iu  p rzede  w szystk im . M yśl sam odzieln ie, 
a le  m yśl. N ie udaw 'aj. że m yślisz, a le  raczej 
w ejdź  w  g łąb  sam ego siebie, by  zobaczyć 
sieb ie  nap raw d ę . Je ś li zalecen ie  to  s tan ie  się 
m odą, będzie to rzad k i p rzypadek  upow szech­
n ien ia  się tego, co lik w id u je  m odę n a  spo ­
sób m ody. A le zda je  się d a lek a  do tego d ro ­
ga.

JERZY GRAS
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ta to ra  A ry sto te le sa  -*• A w erroesa . W edług n iego — M ajm o- 
n id esa  — w szech św ia t je s t w ieczny , zbudow any  z m a te r i i  
b a rd zo  pod  w zględem  fo rm y  zróżn icow anej. O bszern ie  n a  
te n  te m a t pisze w  g łów nej sw ej p racy  pt. D alalat a l — ha
— ir in  (po heb r. M ore n eb h u k k im  =  p rzew o d n ik  b łąd zą ­
cych). Z pow odu sw oich  zap a try w ań , zw łaszcza tezy  czy 
h ipo tezy  w yżej w y m ien ione j, spow odow ał w ie le  d y sk u s ji 
i sporów , szczególnie oczyw iście m iędzy  jego  zw o len n ik a ­
m i a  żydam i o rto d o k sy jn y m i, a w ięc p rz y jm u ją c y m i b ib l ij­
ny kosm ogen iczny  pogląd  k reac jon is tyczny .

M ajunke P aw e ł — {ur. 1842, zm. 1899) — to rzy m sk o k a t. 
p u b licy sta  śląsk i, ks., teolog, po lityk . N ap isa ł m in .
K irch liche  A u fg a b e  der G egenw art (1869), czyli K ościelne
zadanie w spółczesności; G eschich tsliigen  (1874), H istoryczne  
k ła m stw a  (albo: K łam stw a  w  h is to rii; w ie le  w y d ań );
G eschich te  der K u ltu rk a m p f in  P reussen  (1886). czyli H i­
storia  k u ltu rk a m p fu  w  P rusach; H istorische K r it ik  iiber 
L u th ers  L ebensende  (1890), czyli H istoryczna  k r y ty k a  o k o ń ­
cu życ ia  L u tra ; L u th e rs  T es ta m en t (1891), czyli T esta m en t 
Lutra .

M akary B u łh ak o w  — (1816, zm . 1882) — to p raw o sław n y  
teolog ro sy jsk i, p ro feso r i re k to r  p raw o sław n e j A kadem ii 
D uchow nej w  P e te rsb u rg u , b iskup , n a s tęp n ie  m e tro p o lita  
m osk iew sk i. N ap isa ł iszereg dzieł, ■ spośród k tó ry c h  tu  w y ­
m ien ić  należy  dw ie  n as tęp u jące : K ije w sk o j duch o w n o j a ka ­
dem ii, czyli O k ijo w sk ie j a ka d em ii duch o w n e j: Istoria
ru ssko j ce rkw i (13 tom ów ), czyli H istoria ru sk ie j cerkw i.

M akary G łu ch aro w  — (ur. 1792, zm. 1847) — to ro sy jsk i 
p raw o s ław n y  teolog, ks., m isjo n arz . D zia ła ł w śród  K a łm u - 
ków. P rze tłu m aczy ł n a  język  k a łm u ck i m o d litw y  p ra w o ­
sław ne  i w y b ran e  te k s ty  z P ism a św . P rze tłu m aczy ł też
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jak o  znakom ity  h e b ra is ta  i b ib lis ta  P ism o św. S ta reg o  
T es tam en tu  na języ k  ro sy jsk i.

M akow ski (M accovius) J a n  — (ur. 1588, zm . 1644) — to 
po lsk i p ro te s tan c k i, k a lw iń sk i, a ry s to te lik , je d e n  spośród 
au to ró w  p ro te s ta n c k ie j scho lastyk i, o p ie ra ją c e j się na  f i ­
lozofii A rysto te le sa , teo log  i filozof. J e s t  a u to re m  szeregu  
dzieł, spośród  k tó ry c h  tu  należy w ym ienić: T racta tu s de 
an im a  separata  (1660), czyli T ra k ta t o d uszy  oddzielonej; 
M etaphisica  theoretica-practica , czyli M a ta fizyka  teo re tycz­
no -praktyczna .

M akowski S zym on S tan is ław  — (ur. r . ?, zm . 1683) — to 
p ro feso r teolog ii w  A k ad em ii K rak o w sk ie j, teolog, filozof, 
trz y n a s ty  z kolei re k to r  te j A kadem ii, to m is ta . N apisał 
m in  - Theologia C hristiana  (1682), czyli Teologia chrześci­
jańska ; E xp lana tio  Becalogi (1682), czyli W y k ła d  D ekalogu.

M acpelach — to nazw a m iejsca  w  P a les ty n ie , w  k tó ry m  ma 
się zna jdow ać  g ró b  (grobow iec) p a tr ia rc h y  żydow skiego 
A b ra h a m a  i jego żony — S ary , o ra z  Iz a a k a  i R ebek i, a 
rów n ież  Ja k u b a  i L ii. P o d an ia  żydow skie  p rz e k a z u ją  też, 
iż tu  rów n ież  (groby z n a jd u ją  się w  ja sk in i) zostało  po­
chow ane ciało A dam a, p ierw szego człow ieka.

M akrokosm os — (gr. m a k ro s  =  w ie lk i, kosm os =  św ia t) — 
dzisia j oznacza w szech św ia t w  p rzec iw staw ien iu  do m ik ro - 
kosm osu, k tó ry m  n azyw a się tzw . e lem en ta rn e  cząsteczki 
m a te rii, czyli a to m  i części, z k tó ry c h  on  się sk łada . M ówi 
się, że m ak rokosm osem  je s t cały  o tacz a jący  nas w szech ­
św iat, a w ięc to , co je s t n a  zew n ą trz  n as  w  sw ej n ieo k re - 
ślo lnej p rzes trzen i w  odróżn ien iu  od sam ego człow ieka, 
k tó rego  w  ty m  p rz y p a d k u  nazyw a się m ik rokosm osem  (gr 
m ik ros =  m ały), a w ięc m atym  św iatem , m in ia tu rą  św ia ­
ta , czy m in iśw ia tem .



ChKP

D elegacja C h rześc ijań sk ie j 
K o n fe re n c ji P oko jow ej pod 
przew odnic+w em  p rezy d en ta  
bp. K aro ly  T o th a  odw iedziła  
szereg  p a ń s tw  a fry k ań sk ich .
W  sp o tk an iach  z re p re z e n ­
ta n ta m i p aństw ow ym i d e leg a ­
c ja  p o in fo rm ow ała  o g łów ­
nych  zad an iach  i D rący 
C hK P.

W IRLANDII

R zym skokato lick i p ry m as 
Ir lan d ii, a rcy b p  T hom as 
0 ’F la icn  i zw ierzchn icy  trzech  
na jw ięk szy ch  K ościo łów  p ro ­
te s tan ck ich  — an g lik an ie , 
p rez b ite r ia n ie  i m etodyści — 
w y d ali w spó lne  ośw iadczenie , 
w  k tó ry m  w zy w ają  w iern y ch  
do m od litw  o p o jed n an ie  i 
pokój o raz  w  in ten c ji o fia r  
p rzem ocy.

W AFRYCE

N ow ym  sek re ta rzem  g en e­
ra ln y m  O g ó ln o afry k ań sk ie j 
K o n fe ren c ji K ościołów  zosta ł 
członek  sz tab u  Ś w ia to w ej R a ­
dy K ościołów  — ks. V ic to r 
M ax im e  R afran so a . N ow y se ­
k re ta rz  pochodzi z M ad ag as­
k a ru , liczy 46 la t, teologię i 
socjalog ie  stu d io w ał w  G ene­
w ie, od 1977 r . p e łn ił fu n k c ję  
se k re ta rz a  a fry k ań sk ieg o  K o­
m is ji Pom ocy M iędzykoście l­
n e j SRK.

NA WĘGRZECH

P re z y d e n t W ęg ie rsk ie j R a ­
dy  B ib lijne j, bp T ibo r B a rth a  
z K ościoła re fo rm ow anego  
sk ry ty k o w a ł ostro  n ie legalny  
przyw óz B ib lii n a  W ęgry. Bp 
B a r th a  stw ierd z ił, że w  jego 
k ra ju  d ru k u je  się w y s ta rc z a ­
jąco  w ie le  egzem plarzy  B iblii, 
ta k  że n ie  zachodzi p o trzeba  
sp ro w ad zan ia  je j z zagran icy .

DIALOG  
Z NIECHRZEŚCIJANAM I

S e k re ta rz  g en e ra ln y  Ś w ia ­
tow ego  K ongresu  M u zu łm a­
nów , In am u llach  K h an  zło­
żył o sta tn io  w izy tę  w  G en e­
w ie w  siedzib ie  Ś w ia tow ej 
R ad y  K ościołów . Podczas 
rozm ów , w  k tó ry ch  u cze s tn i­
czył także  n rzed staw ic ie l w a ­
ty k ańsk iego  S e k re ta r ia tu  dla 
N iech rześc ijan , zrodziła  się 
p ropozycja  zw ołan ia  w sp ó l­
n e j k o n fe ren c ji pośw ięconej 
w spó łżyciu  w yznaw ców  obu 
re lig ii.

PRZECIW  
ZBROJENIOM ATOMOWYM

Ś w ia tow a R ada  K ościo łów  
o rg a n iz u je  w  lis to p ad z ie  b r. 
w  A m ste rd a m ie  m ięd zy n aro ­
d o w e  sem in a riu m  pośw ięcone 
ro zb ro jen iu  a tom ow em u. S e­
m in a riu m  za jm ie  się g lobalną  
p e rsp ek ty w ą  a tom ow ego ro z ­
b ro je n ia  i zag rożen iam i, k tó ­
re  tk w ią  już w  rozw o ju  i 
w p ro w ad zan iu  n u k lea rn y ch  
system ów  bron i.

ANGLIKANIE
I REFORMOWANI

W m iejscow ości W oking 
(W. B ry tan ia ) odby ło  się sp o t­
k an ie  p rzed s taw ic ie li A ng li­
k a ń sk ie j R ad y  K o n su lta ty w - WnętTze k a t e d r y  s t a ro k a to l ick ie j  w Utrechcie

ne j i Ś w iatow ego  A liansu  R e­
fo rm ow anego . Podczas sp o t­
k a n ia  szczególną uw ag ę  p o ­
św ięcono n a s tę p u ją c y m  s p ra ­
w om : K ościół a ła sk a  i K oś­
ciół a K ró les tw o  Boże. U s ta ­
lono, że  n a s tę p n e  sp o tk an ie  
odbędzie  się  w  sty czn iu  1982 r.

O W SPÓLNY  
MODLITEWNIK

B iskup  rzy m sk o k a to lick i 
T re w iru  (RFN) B e rn h a rd  
S te in  w ypow iedz ia ł się za 
op raco w an iem  w spólnego, k a ­
to licko -ew angelick iego  m o d li­
tew n ik a  i śp iew n ik a . Jego 
zdaniem , ta k a  k siążk a  je s t 
może jeszcze „ekum enicznym  
m arzen iem ”, lecz p rzy czy n iła ­
by  się o w ie le  b a rd z ie j do 
zb liżen ia  ch rześc ijan  obu 
w yznań  „niż p row adzen ie  
g łębok ich  d y sk u s ji teolog icz­
n y ch ”.

KOMITET
EW ANGELIZACYJNY

C en tra la  K om ite tu  ds. 
E w angelizac ji Ś w ia ta  została  
p rzen iesio n a  z N airo b i (K e­
nia) do L ondynu. P rzyczyną 
te j decyzji są k o rzystn ie jsze  
w a ru n k i k o n tak tó w  i p o w ią ­
zań k o m u n ik acy jn y ch  stolicy 
b ry ty jsk ie j. K o m ite t is tn ie je  
od 1974 r. i zrzesza liczne 
p ro te s tan c k ie  g ru p y  w olno- 
kościelne z całego św ia ta .

ODZNACZENIE  
K S. V IN A Y ’A

K s. T ulio  V inay  z K ościo­
ła W aldensów  w e  W łoszech 
o trzy m ał d o k to ra t honorow y 
W ydzia łu  T eologii P ro te s ta n c ­
k ie j w  M on tpe llie r (F ranc ja ). 
J e s t on  znanym  spo łeczn i­
kiem , p racu jący m  od w ielu  
la t w śró d  n a ju b o ższe j 7ud- 
ności na Sycylii.

SEM INARIUM
EKUMENICZNE

L u te ra ń sk i In s ty tu t  E k u ­
m en iczny  w  S trasstou rgu  o r ­
g an izu je  sem in a riu m  n a  te ­
m a t: „K to  p rzem aw ia  w  im ie ­
n iu  K ościo ła? W iążące  n a u ­
czanie  w K oście le”. Ja k o  r e ­
fe re n tó w  zaproszono  teo lo ­
gów lu te ra ń sk ic h , rzy m sk o ­
ka to lick ich  i b ap ty s tycznych .

NOWY ŚWIĘTY  
PRAW OSŁAW NY

K ościół P raw o s ław n y  G re ­
cji m a  now ego św iętego . J e s t 
nim  zm arły  p rzed  p a ru  la ty  
ks. N iko las P lan as . O dpo­
w ied n ią  uch w ałę  w  te j s p r a ­
w ie  p o d ją ł Synod  B iskupów . 
Zw rócono  się z p ro śb ą  do 
P a tr ia rc h a tu  w  K o n s ta n ty n o ­
polu, b y  w  k a le n d a rz u  l i tu r ­
g icznym  w yznaczy ł dz ień  d la  
św . N iko lasa  P lan asa .

NAGRODA DLA
O. SCHILLEBEECKXA

Z nany  teolog rzym skokato ­
licki, d o m in ik a n in  o. S ch ille - 
beeckx , o trzy m a ł nag ro d ę  
E razm a za ro k  1980. N agroda 
ta  u tw o rzo n a  w  1958 r .  przez 
księc ia  B e rn h a rd a  w  H o land ii 
na w zór n ag rody  N obla p rzy ­
znaw an a  je s t za w k ła d  do 
k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j. O. S ch il- 
lebeeckx  je s t p ro feso rem  na  
U n iw ersy tec ie  w  N im egue w  
H oland ii.
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Dostojni Goście w 
Strzyżewie:  P ierwszy 
Ksiądz Biskup F ra n ­
ciszek Rowiński  z 
USA, A rcyb iskup  U- 
t reeh tu  M arinus  Kok 
z Holandii, b iskup  
Tadeusz K. M a jew ­
ski,  Z w ierzchnik  K o : 
ściola Polskokatolic- 
kiego ks.  infuła t 
Z yg m u n t  K ora lew ­
ski — proboszcz 
Ko iłowa i Strzyże-  
wa

„A byś  tego w y b r a ­
nego pobłogosa łwić , 
poświecić i uświęcić 
raczył. ..”
D iakon Mikołaj S k ło ­
d ow sk i  w  korne j  
modlitwie przed s to p ­
n iam i ołtarza

Zgodnie ze s ta rą  t r a ­
dycją  chrześc ijańską ,  
b iskupi i kap łan i  
w k łada ją  na 1100- 
p rezb j te ra  rece. ..

Jubileusz GO-lecia 

istnienia Kościoła 

Polskokatolickiego 

w Polsce

? ?  T  VI I  i I  l \ k ' S : l fl\  MU f i H Jli I
I I  ? ■  ’ " I * i ! i *= ”K f  , T *  Ł ;  Jus A V .Ł

W STRZYŻEWIE
W poniedziałek, dnia 20 

lipca br., dostojni Goście z 
Holandii i Stanów Zjedno­
czonych A.P. oraz towarzy­
szący im księża wyruszyli 
autami z Katowic do Kotło­
wa k. Ostrowia W ielkopol­
skiego. Podziwiali w  Kotło- 
w ie piękną, nową plebanię 
i z zachwytem  oglądali ma­
sywny, w ielki kościół, któ­
rego budowa zbliża się po­
woli do końca. Kosztowna to 
budowa, ale też przetrwać 
może wieki. Będą m ieli pol- 
skokatolicy z Kotłowa, Strzy­
żewa. Ostrowia i okolicznych  
w si przepiękny dom Boży, 
którym będą mogli szczycić 
się przed innymi.

O godz. 16-tej w  Strzyże­
w ie (4 km od Kotłowa), arcy­
biskup Marinus KOK odpra­
w ił Mszę św. w  języku ho­
lenderskim i udzielił św ię­
ceń kapłańskich diakonowi 
M ikołajowi SKŁODOW­
SKIEMU. Pierw szy Biskup 
Franciszek ROWIŃSKI w y ­
głosił podniosłe kazanie o za~ 
daniach i celach Kościoła 
Narodowego, który — w  
myśl wskazań Jezusa Chry­
stusa —  ma budować Króle­
stwo Boże na ziemi, krocząc 
ku Bogu własną, czysto pol­
ską drogą. M ówił także o or­
ganizatorze tego Kościoła w  
Ameryce, Kanadzie i Pol­
sce — biskupie Franciszku 
HODURZE, jako dobrym, 
prawym Polaku, który imię 
Polski rozsławił nie tylko w  
Scranton i stanie Pensylw a­
nia, ale po w szystkich Sta­
nach Zjednoczonych A.P., 
który język polski już w  
1900 roku wprowadził do li­

turgii Kościoła i na długie 
iata strzegł go wraz z kapła­
nami sobie podległym i jak 
źrenicy oka. Dzięki temu, aż 
do dnia dzisiejszego, daleka 
ojczyzna — Pclska —  pozo­
stała w  pamięci i w  sercach 
wszystkich w yznaw ców
PNKK.

Podczas Mszy Św. śpiewał 
pięknie chór kościelny, od­
młodzony i wprawną batutą 
dyrygowany przez znanego 

Vwszystkim, szanowanego i 
łubianego organistę pana 
Antoniego ORŁOWSKIEGO 
Św iątynia w  Strzyżew ie w y ­
pełniona była rozmodlonym  
ludem. W szyscy z ciekawoś­
cią przypatrywali się św ię­
ceniom kapłańskim i słuchali 
zapewne po raz pierwszy w  
życiu dziwnych dla nich  
dźwięków m ow y holender­
skiej. W ysłuchali następnie 
Słowa Bożego wygłoszonego  
przez biskupa MAJEWSKIE­
GO oraz arcybiskupa Mari-

1 nusa KOKA. Arcybp KOK 
mówił m.in. o tym, że jest 
on kolejnym  nsatępcą św. 
Willibrorda, misjonarza N i­
derlandów, który w  VIII w ie­
ku założył w  Utrechcie sie­
dzibę biskupią. Jako arcy­
biskup Utrechtu jest prze­
wodniczącym Międzynarodo­
wej Konferencji Biskupów  
Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej. w  którą włączony jest 
także Kościół Polskokatolic- 
ki. Udzielając św ięceń kap­
łańskich diakonowi jeszcze 
m ocnieisze przez to zadzie­
rzgnął w ięzy, łączące go od 
dawna sympatią i życzliwoś- 

j cią z Kościołem w  Polsce.
E.B.



K om unii  ś\v. u dzie­
lą j a :  a r ry b p  Marimis 
K ok i bp  F ranciszek  
Rowiński
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BRUNO SCHULZ
W  przyszłym  ro k u  p rzy p ad a  40 roczn ica 

śm ierc i i 90 roczn ica  u rodzin  B ru n o n a  S chu l­
za, jednego  z na jznakom itszych  p isa rzy  p o l­
skich  naszego stu lecia . Z nalazł się on w śród  
sześciu m ilionów  polsk ich  obyw ate li zam or­
dow anych  przez  h itle row ców . W  dn iu  19 li­
sto p ad a  1942 r. B runo  Schulz  został zas trze ­
lony n a  u licy  w  D rohobyczu przez g esta ­
pow ca G u n te ra . Do nocy ciało jego leżało na  
b ru k u , obok w ielu  innych  zam ordow anych  
tego d n ia  Żydów . N ocą pochow ali go p rzy ­
jac ie le  n a  m iejscow ym  cm en tarzu .

T ak  zg inął jeden  z na jw iększych  tw órców  
nie ty lko  po lsk iej lite ra tu ry , k tó rego  cała 
tw órczość je s t k o n sek w en tn y m  system em  
kosm ogonicznym , poetycką m ito logią.

..K ażdy frag m en t rzeczyw istości — pisze 
B runo  S chulz — żyje  dzięki tem u , że m a 
udzia ł w  jak im ś sensie  u n iw ersa lnym . S ta ­
re  kosm ogonie w y raża ły  to  sen tenc ją , że na 
początku  było Słowo. (...) Izolow ane, m ozai­
kow e słow o jes t m ajaczen iem , k rążącym  do­
koła  sensu św ia ta , było  w ie lk ą  u n iw ersa ln ą  
całością. Słow o w  potocznym  dzisiejszym  
znaczeniu  je s t już ty lk o  fragm en tem , ru d y - 
m en tem  jak ie jś  d aw n e j w szechobejm ującej, 
in teg ra ln e j m itologii. D latego je s t w  nim  
dążność do o d ras tan ia , do reg en erac ji, do 
u zupe łn ien ia  się w  pe łn y  sens. (...) P oezja  —
— to  są  k ró tk ie  sp ięcia  sensu  m iędzy  słow a­
m i, ra p to w n a  reg en e rac ja  p ie rw o tnych  m i­
tów . (...) D latego w sze lka  poezja je s t m ito ­
logiczna, dąży  do o d tw orzen ia  m itów  o św ie- 
cie. (...) P oeta  p rzy w raca  słow om  przew od­
n ic tw o  przez  now e spięcia, k tó re  z k u m u la ­
cji p o w sta ją” .

P ro to ty p ó w  pełnej a rty sty czn e j perfekc ji 
tw órczości B ru n o n a  Schulza należy  szukać 
w ludow ych  m itach , w  odw iecznych kosm o- 
goniach, w  s ta ry ch  w ierzen iach . T w orzy  on 
sw oją  w łasną , ind y w id u a ln ą  m ito log ię  od ­
w ołu jąc  się do w łasnego  dziec iństw a, jak o  do 
„gen ia lnej epok i”, u m ityczn ia jące j rzeczyw is­
tość. M itologia Schulza narodz iła  się w  m iesz­
kan iu  i poza m ieszkan ie  w łaśc iw ie  n ie  w ysz­
ła : „S iedzę i s łucham  ciszy. Pokój je s t po 
p ro s tu  w ybielony  w apnem . C zasem  na  b ia ­
łym  suficie  w ystrze li ku rza  łap k a  pęknięcia, 
czasem  p ła te k  tynku  obsuw a się z szelestem .

Czy m am  zdradzić, że pokój je s t zam u ro w a­
ny? Jakżeż  to? Z am u ro w an y ?  W ja k i sposób 
m ógłbym  zeń w yjść?  O tóż to  w łaśn ie : d la  
dob re j w oli n ie  m a zapory , in tensyw nej ch ę­
ci nic się n ie  oprze. M uszę sobie ty lko  w yo­
brazić  d rzw i, d ob re  s ta re  d rzw i ja k  w 
kuchn i m ego dziec iństw a, z żelazną k lam k ą
i ryglem . N ie m a pokoju  tak  zam urow anego , 
żeby się na tak ie  d rzw i zau fan e  nie o tw ie­
rał. jeśli ty lko  s ta rczy  sil, aby  m u je  zain - 
synuow ać".

Spośród różnych  w ypow iedzi Schulza w a r ­
to  zacy tow ać jed n ą , k tó ra  p o tw ierdza  is to t­
ny  sens i ten d en c ję  jego  dzieła, a  w yrażona 
w  liście z roku  1936 stan o w i c redo  p isa rza :

„Z daje  m i się, że ten  rodzaj sz tu k i, jak i 
m i leży  n a  sercu , je s t w łaśn ie  reg res ją , jes t 
pow ro tnym  dziec iństw em . G dyby m ożna było 
uw steczn ić  rozw ój, osiągnąć ja k ą ś  ok rężną  
d rogą po w tó rn ie  dziec iństw o, jeszcze raz  
m ieć jego  pe łn ię  i b ezm ia r — to  by łoby  to 
ziszczeniem  ..gen ialnej ep o k i”, „czasów  m es- 
jaszow ych”, k tó re  n am  przez  w szystk ie  m i­
tologie są  p rzyrzeczone i zaprzysiężone. M oim  
ideałem  je s t „do jrzeć” do dziec iństw a. To by 
dopiero  b y ła  p raw d z iw a  do jrza ło ść”.

W n iew ie lk im  p ro w in c jo n a ln y m  m iastecz­
ku D rohobycz, sk rom ny  nauczyciel rysunku  
po d ją ł się sam o istn ie  s tw orzen ia  nowego, 
w łasnego  św iata , sw ojej „p ry w a tn e j m ito ­
logii”. Schulz s ta ł się tw ó rcą  B iblii, w  k tó re j 
p rzedm io tem  k u ltu  je s t u ro d a  św ia ta .

„O tw orzy łem  ją ” — m ów i Schulz, „B yła to  
B iblia. U jrza łem  n a  je j k a rtk ach  w ie lką  
w ęd rów kę  zw ierząt, p ły n ącą  gościńcam i, ro z ­
gałęz ioną pochodam i po k ra ju  dalek im ...”

W „p ry w atn e j m ito log ii” Schulza, B iblia 
je s t p ierw szym  w cie len iem  „K sięgi dążącej 
do A u ten ty k u ” : „Egzegeci tw ierdzą , że w szy­
stk ie  k siążk i d ążą  do A u ten tyku . Ż y ją  one 
ty lko  w ypożyczonym  życiem , k tó re  w  m o­
m encie w zlo tu  w raca  do sw ego s ta rego  ź ró d ­
ła. Z naczy to, że książek  ubyw a, a A u ten ty k  
ro śn ie”.

B runo  Schulz  w y d a ł za ledw ie  dw ie  k siąż­
k i: „S klepy  cynam onow e” — w  ro k u  1933 
(z d a tą  w yd. 1934) i „S an a to riu m  pod  K lep ­
sy d rą ” — w  roku  1937. P ozostałe  u tw o ry : 
o pow iadan ia  i pow ieść pt. „M esjasz” — zgi­
nęły  w ra z  z n im . W praw dzie  Schulz  d eb iu ­
tow ał późno (w czte rdziestym  drug im  roku  
życia), a le  n ie  m ożna pow iedzieć, że jego po­
w ołan ie  p isa rsk ie  p o jaw iło  się późno. Z a ląż­
ki jego sz tuk i i p róby  a rtystycznego  w yrazu  
ob jaw iły  się ju ż  w  dziec iństw ie. Ze sw ych 
najp ie rw szy ch  o lśn ień  czerpa ł ju ż  jak o  d o j­
rza ły  a rty sta .

U rodził się w  D rohobyczu 12 lipca  1892 
roku  jak o  na jm łodszy  syn k u p ca -b ław a tn ik a . 
Ju ż  jak o  m ały  chłopiec — słaby  fizycznie i 
nad  w iek rozw in ię ty  um ysłow o — pasjonow ał 
się rysow an iem , k tó rem u  pozostał w ierny  
do końca, m .in. ilu s tro w a ł sw oje  u tw o ry  li­
te rack ie . M arzył o tym , aby  stw orzyć dzieło, 
k tó re  łączy łoby  organ iczn ie  i n ie ro zerw aln ie  
elem en ty  g ra f ik i i słow a.

Jego  ta le n t i tw ó rcza  w y obraźn ia  d a ły  o 
sobie znać w cześn ie  tak że  w  sferze li te ra c ­
kiej. Ju ż  w  szkole n ap isa ł B runo  Schulz  w y ­
pracow an ie , k tó re  w zbudziło  duże za in te reso ­
w anie. C ały  zeszyt zapełn iony  był jak ą ś  b a ś ­
n iow ą h is to rią  o koniu . D yrek to r szkoły z a ­
chow ał sobie to  w y pracow an ie  na  pam ią tkę , 
w ypożyczył je  innym , zachw ycony  n iezw yk ły ­
m i cecham i w yobraźn i i sty lu  d w u n asto le t­
niego chłopca. Te początk i by ły  d la  Schulza 
zaw sze w ażne. Po la tach  p isa ł w  jed n y m  ze 
sw ych listów :

„O koło szóstego, siódm ego roku  życia po ­
w racam  w  m oich  ry su n k ach  w ciąż n a  nowo 
ob raz  dorożki z n a s taw io n ą  budą, p łonącym i 
la ta rn iam i, w y jeżdżającej z nocnego lasu. 
O braz ten  należy  do żelaznego k ap ita łu  m o­
je j fa n ta z ji (...) N ie w iem , skąd  w  dziec iń ­
stw ie  dochodzim y do pew nych  obrazów  o 
rozstrzygającym  d la  nas znaczeniu . G ra ją  one 
ro lę  tych  n itek  w  roztw orze, dokoła  k tó rych  
k ry s ta lizu je  się d la  nas s^ns św ia ta . Do tych  
obrazów  należy  jeszcze u m n ie  o b raz  dziec­
ka  n iesionego przez o jca p rzez  p rzes trzen ie  
ogrom nej nocy, rozm aw iającego  z c iem noś­
cią. O jciec tu li je, zam yka w  ram ionach , od­
g radza  od żyw iołu, k tó ry  m ów i i m ów i, a le 
d la  dz iecka  ram io n a  te  są  p rzeźroczyste, noc 
dosięga je  w  n ich  i poprzez p ieszczoty ojca 
słyszy ono n ieu s tan n ie  je j s trasz liw e  p e r­
sw azje. I znękane, pe łn e  fa ta lizm u  odpow ia­

da na indagac je  nocy, z trag iczn ą  gotow oś­
cią, ca łk iem  zap rzed an e  w ie lk iem u  żyw io ło­
wi, od k tó rego  n ie  m a ucieczki. (...) Te 
w czesne obrazy  w yznacza ją  a rty s to m  g ra n i­
ce ich tw órczości” .

K oń dorożkarsk i i „E rlkon ig” G oethego — 
m otyw y te  p rz e w ija ją  się p rzez  w ie le  u tw o ­
rów  Schulza — od w czesnego szkolnego w y ­
praco w an ia  aż po u tw o ry  do jrza le . W „S lde- 
pach  cynam onow ych” spo tykam y „...k ilka do ­
rożek, roz jechanych  i rozk leko tanych  ja k  
kalek ie , d rzem iące  k ra b y  czy k a rak o n y ”, je - 
dziem y ..w śród k lek o tu  szprych , w śród  d u d ­
n ien ia  p u d ła  i b u d y ”, w iezie n as w ciąż ten  
sam  „s ta ry  m ąd ry  koń  d o ro żk arsk i”. W 
„W iośnie” o d n a jd u jem y  znów  je d n ą  z schu l- 
zow skich in te rp re ta c ji ba llad y  G oethego, je j 
em ocjonalnej zaw artośc i, n u rtu ją c e j w y o b raź ­
n ię  p isa rza  od w czesnego dz iec iń stw a: „M ię­
dzy w szystk im i h is to riam i, k tó re  się tłoczą 
n ie  w p lą tan e  u ko rzen i w iosny, je s t jedna , 
k tó ra  ju ż  daw no  przesz ła  na  w łasność  nocy, 
o siad ła  n a  zaw sze n a  d n ie  firm am en tó w  — 
w ieczny ak o m p an iam en t i tło  gw iaździstych 
p rzestw orzy . P rzez  każdą  noc w iosenną, co­
ko lw iek  by  się w  n ie j działo, p rzechodzi ta  
h is to ria  w ie lk im i k ro k am i ponad  ogrom ny 
rech o t żab i n ieskończony  bieg m łynów . 
Idzie ten  m ąż pod n iebem  gw iaździstym  sy ­
p iącym  się z żarem  nocy, idzie  w ie lk im i k ro ­
k am i przez n iebo, tu ląc  dz iec ią tko  w  fa ł­
d ach  płaszcza, c iągle w  drodze, w  n ie u s ta n ­
nej w ędrów ce, p rzez  n ieskończone p rzes trze ­
n ie  nocy. (...) D alek ie  św ia ty  podchodzą ca ł­
k iem  b lisko — stra sz liw ie  ja sk raw e , p rz e ­
sy ła ją  przez w ieczność g w ałtow ne  sygnały  w 
n iem ych, n iew 3rm ow nych rap o r ta c h  — a on 
idzie i u sp o k a ja  bez końca dziew czynkę, 
m ono tonn ie  i bez nadzie i, bezsilny  w obec 
tam tego  szeptu , tych  stra sz liw ie  słodkich  
pe rsw az ji nocy, tego jednego  słow a, w  k tć ’ “ 

'fo rm u łu ją  się u sta  ciszy, gdy n ik t je j nie 
słucha...”

Słow o Schulza, obraz, m it — to tę sk n o ta  
za p e łn ią  dz iec iństw a. T kw iąc w  szare j n u ­
dzie p row inc ji, p rzy tłoczony  obow iązkam i 
nauczycie lsk im i — Schulz ucieka ł, w y rusza ł 
w  sw oje  w ielk ie, odkryw cze podróże — do 
d ziec iństw a, do sw ego „ ra ju  u traco n eg o ”. Z 
D rohobycza w y jeżdża ł czasem  do W arszaw y, 
do L w ow a, p a rę  razy  w  góry  — do Z ak o p a­
nego, ra z  n aw e t do P aryża . W iększość życia 
spędził jed n ak  w  sw oim  m iasteczku .

W ro k u  1934, po dziesięciu  la tach  p racy  
nauczycielsk iej w  m iejscow ym  g im nazjum , 
s ta ł się  Schulz zn an y  w k ręgach  lite rack ich
— dzięki „Sklepom  cynam onow ym ”. Po w y­
d an iu  d rug ie j k siążk i został odznaczony Z ło­
tym  W aw rzynem  Polsk iej A kadem ii L ite ra ­
tu ry . Pozostał je d n a k  n ad a l nauczycielem  ry ­
sunków , gdyż ty lko  ta , n ie  nazby t łub iana , 
p raca  m ogła m u  zapew nić  sk rom ne w arunk i 
egzystencji.

Ś w ia t Schulza je s t tw o rem  w yobraźni, ściś­
le podpo rządkow any  rygorom  poetyck ie j p sy ­
chologii dziec ięctw a, w ie lk ie j, k o n sekw en tn ie  
p rzeb iega jące j m etaforze. W ielkie m e ta fo ry - 
-sym bole w  „S k lepach  cynam onow ych” i w  
„S an a to riu m  pod  k le p sy d rą ” s tan o w ią  szk ie ­
let, n a  k tó ry m  ro zp ię ta  je s t p roza  Schulza. 
..Pozostała ca ła  w ie lk a  dziedz ina  — to  w szy­
stko, co szk ie le t ten  obudow uje . B ezm iar 
m ałych  m e ta fo r w  rozum ien iu  już  czysto p o ­
etyck im . P roza  ta  je s t ta k  dalece  nasycona 
obrazam i, że m ożna by ją  tak  badać , ja k  
bada  się lirykę . J e s t to p roza  n iem al b a ro ­
kow a. I n aw e t te  d robne  e lem en ty -ob razy  
w skazu ją , że M łoda P o lska  by ła  w  bezpo­
śred n im  sąs iedz tw ie  tego dziedz ic tw a k u ltu ­
row ego, z ja k im  ze tk n ą ł się B runo  Schulz. 
Jed n o  trz eb a  tu  m ocno p o d k reś lić : n ie  m a 
w  prozie  S chu lza  n a jm n ie jsze j rozbieżności 
m iędzy w ie lk ą  m e ta fo rą  a  poszczególnym i 
d robnym i m etafo ram i-o b razam i. W w ie le  la t 
po trag iczne j śm ierci B ru n o n a  Schulza w in ­
no m u się n ad ać  dyplom  honoris causa  p o e ­
ty  p ierw szej w ielkości” .

S chulzow ska w iz ja  św ia ta  p rzeb iega  n a  p o ­
g ran iczu  jaw y  i snu , n a  p rzecięc iu  dziecięcej 
w yobraźn i i do jrzałego , opanow anego  in te ­
lek tu a ln ie  k u n sz tu  a rty sty . Tw órczość S chu l­
za je s t boga ta  i tru d n a  do w yczerpan ia , je s t 
w ypow iedzeniem  w alk i nudzie  i szarości; jes t 
w k ładem  w ielk iego  p isa rza  w  dzieło u ja w ­
n ien ia  n iezn iszczalnej u rody  św iata .

MAREK AMBROŻY
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Eileen Koteras -

laureatka konkursu „Polska w moim obiektywie

W sierpniow ym  num erze „Panoram y P olsk iej” z br. C zytel­
nicy m ogli zapoznać się z panią Eileen K oteras — laureatką  
polonijnego konkursu „Polska w  moim ob iek tyw ie”, a pry­
w atn ie  — dyrektorką Polish  C om m unity Center z polskiej 
dzielnicy w  B uffalo. Pani Koteras przebyw ała już w  Polsce 
po raz trzeci. Spędziła tu 6 tygodni na kursie polsk iej sztuki 
przy A kadem ii Sztuk P ięknych  w K rakow ie. W chw ilach w o l­
nych od nauki przem ierzała — podobnie jak w ielu  jej am ery­
kańskich rodaków7 — ulubione szlaki turystyczne na połudaiu  
Polski; lubiła  też chodzić sam a, w łasnym i drogami, zw iedzając  
kraj na sw ój sposób, rozm aw iając z ludźm i, rozkoszując się  
pięknem  krajobrazu i m alow niczością w si. To w łaśn ie pom a­
gało jej poznaw ać bliżej język i rozum ieć Polskę i Polaków . 
Z acytujem y i my — za „Panoramą P olską” — niektóre w y ­
pow iedzi pani E ileen na tem at kraju i ludzi tu żyjących. Oto 
fragm enty tych zwierzeń:

W spom inam  ludzk ie  tw a rze  — 
roz jaśn io n e  radościam i, z cien iem  
tro sk  d n ia  pow szedniego, szcze­
re  i dum ne. Z naczą d la  m nie 
w ięcej n iż  n a jp ięk n ie jsze  n a w e t 
pejzaże. P e jzażem  m ożna się z a ­
chw ycić na  k ró tko , ludzie  pozo­
s ta n ą  w  m ej fo tograficznej k o le ­
kc ji razem  z pam ięc ią  o sy tu a ­
cjach , w  jak ich  ich  spo tka łam ,
o rozm ow ach  z n im i, o ich  sp o ­
sobie trak tow an ia , drug iego  czło­
w ieka. Z tą  m yślą  p rzy jech a łam

„ZOBACZYĆ 
POLSKĘ, 

NAUCZYĆ SIĘ 
i PRZEŻYĆ 

JAK 
NAJW IĘCEJ”

do P o ls k i: pokazać n a  m ych fo ­
to g rafiach  ludzi -  n iekon ieczn ie  
p ięknych , s ław nych  w ybitnych . I 
tu  m uszę pow iedzieć, że w  P o l­
sce fo tog rafow an ie  ludz i u ła tw ia  
b liższe ich poznanie . Z b y t sza ­
n u ję  ludzi, by fo tog rafow ać  ich 
u k rad k iem . N iem al za każdym  
razem  p rzed s taw ia łam  się im , co 
często s taw a ło  się n a w e t począ­
tk iem  przy jaźn i.

P ew nego  d n ia  n a  R ynku  G łó ­
w nym  w  K rak o w ie  p rzy k u ł m o­
ja  uw agę  bardzo, bard zo  s ta ry  
pan . W kapeluszu , z p ięk n ą  tw a ­
rzą  ozdobioną d ług im i w ąsa m i i 
b rodą , z siw ym i w łosam i, w y g lą ­
d a ł ja k  P ad erew sk i. P ow iedzia ł 
m i, że je s t n a js ta rszy m  m ieszk ań ­
cem  K rakow a, i że ciąg le  ży je  
ty m  s ta ry m  K rak o w em  — m ia s ­
tem  jego m łodości z początków' 
w ieku . S iedzieliśm y n a  R ynku  
dzisiejszy  św ia t k ręc ił się  w okół 
nas, a s ta rszy  p a n  m ów ił m i 
sw oje  w iersze, o s ta ry m  K ra k o ­
w ie, dzw onie Z ygm unta, o S u ­
k iennicach . S fo tografow ałam  go 
siedzącego n a  ław ce, na  tle  s ta ­
rych  m u ró w  w ieży R atu sza . P óź­
n ie j w ie lokroć  sp o ty k a łam  go w  
tym  m iejscu  i zaw sze m ia ł dla 
m n ie  inne  sw o je  w iersze i in n ą  
opow ieść.

P odobn ie  serdeczną  p rzy jaźń  
zaw arłam  w  S uk ienn icach  ze 
sp rzedaw czyn ią  la lek  w  lu d o ­
w ych  s tro jach . K u p o w ałam  je  
d la  Polish  C om m unity  C enter.

gdy  zosta łam  zagadn ię ta  o pocho­
dzenie, o m o je  za in te reso w an ia  
p o lską  sz tu k ą  ludow ą. P o w ied z ia ­
ła : to  w span ia le , że m łodzi A m e­
ry k an ie  polskiego pochodzenia 
p rzy jeżd ża ją  uczyć się języka i 
k u ltu ry  w ła śn ie  w  K rakow ie! 
S ta łyśm y się b lisk im i p rzy jac ió ł­
kam i; zap rasza ła  m n ie  do sw e­
go dom u, p ra g n ę ła  — bym  poz­
n a ła  rodzinę, z jad ła  z n im i n ie ­
dzie lny  obiad...

M yślałam , że w sp an ia łe  m a n ie ­
ry, ta  życzliw ość d la  innych  lu ­
dzi i d la  cudzoziem ców , n aw e t 
gdy cudzoziem iec s trasz liw ie  k a ­
leczy polski język, m ieszczą się 
po  p ro s tu  w  ch a rak te rze  n a ro d o ­
w ym  Polaków . Ilek ro ć  p rzeży w a­
łam  chw ile  n iep o k o ju  czy idę 
lu b  jad ę  w e w łaśc iw ym  k ie ru n ­
ku , gdzie w ysiąść, ja k  się  dos­
tać  do m iejsca  p rzeznaczen ia  — 
zaw sze sp o ty k a łam  się z opieką. 
Co w ięce j: w  podróży  ludzie  dzie­
lili się ze m n ą  ow ocam i i n a p o ­
ja m i: chę tn ie  opow iadali o sobie, 
byli c iekaw i m ych w rażeń  z te ­
go k ra ju . M yślę w ięc, że choć 
P o lacy  m a ją  w ięcej pow szednich 
k łopo tów  n iż  n ie je d e n  n aród  — 
p o tra fią  być ludźm i na  co dzień. 
N iezależn ie  od tego, ja k ie  d rę ­
czą  ich p rob lem y  — zaw sze za ­
ch o w u ją  sw oje  św ie tne  poczucie 
hum o ru , p o tra f ią  cieszyć się  n a ­
w e t m ały m i sp raw am i. To w z ru ­
szające , ja k  często o b d aro w u ją  
się k w ia tam i i w  ogóle, ja k  ko ­
ch a ją  k w ia ty : ja k  często pośw ię­

c a ją  sobie w za jem n ie  czas na  
zw yczajne rozm ow y, n a  p rzy g lą ­
dan ie  się  gołębiom  n a  k ra k o w ­
skim  R ynku, na s łuchan ie  H e j­
na łu , po p ro s tu  — n a  radość ży­
cia.

Z aw sze m arzy łam  o tym , by 
po jechać  do te j w si, gdzie ludzie  
k o ch a ją  trad y c ję , k u lty w u ją  s ta -  
zw yczaje. Z na laz łam  tę  w ieś. 
Jeszcze n ie  w ied z ia łam  w tedy , 
że tego d n ia  d w u k ro tn ie  u ron ię  
łzy. Ze w zruszen ia .

Z na laz łam  się w  innym  św ie- 
c ie — sta ry ch  gó ra lsk ich  dom ów  
z X V III i X IX  w ieku . W iększość 
m ieszkańców  była w  kościele na  
m szy; s to jąc  w ra z  z n im i, s łu ch a ­
jąc  ich w sp an ia ły ch  chó ra lnych  
głosów, zaczęłam  m yśleć o p o l­
sk ich  losach, o  d ra m a ta c h  tego 
k ra ju  i o tym , że — ja k o  jed y n y  
cudzoziem iec — je s tem  te raz  
w śród  nich , w  ty m  n ie  zn ie ­
ksz ta łconym  up ły w a jący m  cza­
sem  z ak ą tk u  Polsk i. I  w tedy  
po ra z  p ierw szy  o ta r ła m  łzy.

T uż po m szy fo tog rafow ałam  
s ta ry ch  gó ra li w  ich w span ia łych  
s tro jach  ludow ych, odziedziczo­
nych  — ja k  m i pow iedzie li je sz ­
cze po dziadkach , w ykonanych  
w ięc p onad  sto la t  tem u ! A p o ­
tem , n a  schodach  s ta re j cha ty , 
zobaczyłam  scenkę ja k  ze s ta rego  
o b razu : czw oro dzieci w  stro jach  
gó ra lsk ich  siedzących p rzed  do­
m em . G dy  fo to g ra fo w ałam  tę  
rad o śn ie  i dum nie  u śm iechn ię tą

czw órkę, nadeszła  m atka... W 
chw ile  po tem  by łam  gościem  tej 
rodziny. P a n  dom u zapoznał 
m n ie  ze sw oim i dziełam i. J e s t 
a r ty s tą  lu d o w y m : rzeźb i d re w n ia ­
n e  św ią tk i, w y rab ia  m eta lo w e 
św iecznik i i gó ra lsk ie  parzen ice . 
P a n i dom u poczęstow ała m i.ie 
n iedz ie lnym  ob iadem , a po obie- 
dzie  gospodarz  pop ros ił dzieci, 
by zaśp iew ały  coś d la  m nie. I 
znów  s łu ch a jąc  ich  k ry sz ta łow ych  
głosów, u ro n iła m  łzę... Ich  dom  
w y w a rł na  m n ie  og rom ne w ra ­
żenie. N iezw ykle czyste, d re ­
w n ian e  w n ę trza , m a lu n k i n a  
szkle, szerok ie  łoża z p ira m id a ­
m i poduszek , żyw a h is to ria  ro ­
dzinna  — fo tog rafie  przodków  
n a  ścianach. P raw d z iw y  ro d z in ­
n y  pałac... W  czasach, gdy p r a ­
w ie  w szędzie  m łodzi ludz ie  op u ­
szczają  sw e rodz inne  dom y, ten  
dom  w  C hochołow ie — p rz e k a ­
zyw any  z  poko len ia  n a  poko le ­
n ie  — był d la  m n ie  sym bolem  
trw ałeg o  szczęścia rodzinnego. 
O puszczałam  C hochołów  późnym  
w ieczorem .

Z te j  ziem i (rzeszow skie) ty ­
siące ludz i w  m in ionych  dziesią­
tk ach  la t  w y jecha ło  za chlebem  
do A m eryki. W  podrzeszow skiej 
w si B ra tk o w ice  u rodz ił się  m ój 
dziadek , a do dziś m ie szk a ją  m oi 
dalecy  k rew n i. O czyw iście, ja k  
za każdym  razem , złożyłam  im  
w izytę, a le m oim  g łów nym  ce ­
lem  p rzy jazd u  do R zeszow a był 
F e s tiw a l P o lon ijnych  Zespołów  
F o lk lorystycznych . N ie m ogłam  
w p ro st uw ierzyć : po lsk i fo lk lo r 
ży je  w  ta k  w ie lu  k ra ja c h !  O glą­
d a łam  w ystępy  m łodzieży z F ra n ­
cji, B elgii, n a w e t z odleg łej A u ­
s tra lii. Ich w ystępy  n a  fe s tiw a lo ­
w ych deskach  do rów nyw ały  z a ­
w odow ym  grupom  fo lk lo rystycz­
nym , k tó re  n ie ra z  og lądam  w 
S tanach . B yłam  p rz e ję ta  ich u - 
m ie ję tnościam i, dbałośc ią  o  w ie r ­
ność n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów  
w  s tro jach  ludow ych  i... zn a jo ­
m ością języ k a  polskiego.

Z R zeszow a — blisko do Ł a ń ­
cu ta , do  w span ia łego  zam ku. 
C zułam  się tu  ja k  w e w n ą trz  p ra ­
w dziw ego dom u, z k tórego  ty lko  
n a  chw ilę  w yszli gospodarze... 
Po  ra z  k tó ry ś  z rzęd u  d o św iad ­
czyłam  tu  po lsk ie j dbałości o 
dobra  k u ltu ry , o zachow an ie  p a ­
m ią te k  przeszłości. C udow nie 
u trzy m an e  w n ętrza , dz ies ią tk i ty ­
sięcy  p a m ią te k  przeszłości. P o ­
m y śla łam : to  źle, że w iększość 
m oich ro d ak ó w  w  S tan ach  n igdy  
n ie  słyszała  o Ł ańcucie , że — za­
ch w y ca jąc  się  B uck ingham  P a ła ­
ce czy L u w rem  — n ie  tra f ili 
jeszcze do Ł ańcu ta .

* * *

P an i E ileen  K o teras  p rzek aza ­
ła sw e w ra ż e n ia  z w ie lk ą  e k sp re ­
sją . P rzepo jone  są  one uczuciem
i w  słow ach  w yczuć m ożna dużą 
w rażliw ość au to rk i n a  p iękno  
k ra ju  i podziw  d la  żyw otności 
polskiego naro d u . M am y w ięc n a ­
dzieję, że i n asi C zytelnicy z 
p rzy jem nośc ią  zapoznali się z 
tym i ta k  p ięknym i zw ierzen iam i.

w y b ó r  i o p r a c o w a n i e :  '•■MC.
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W tym  krótkim  artykule chcem y pomóc opiekunom  dzieci 
w w ieku  przedszkolnym , ale tych  w łaśn ie przedszkolaków  (a 
jest ich w iele), które nie dostały się w  tym  roku do przed­
szkola. Może tych parę rad przyda się dzieciom  i ich rodzicom  
bądź opiekunom .

Jeś li idzie o dziecko w  w ieku 
p rzedszko lnym  (od 3 do 6 lat), to 
n a  p ierw szy  p lan  w y su w a  się 
konieczność zasp o k a jan ia  ich n a ­
tu ra ln e j po trzeby  ruchu . C zyn­
n ik  ru ch u  odgryw a bardzo  w aż­
n ą  ro lę  w  rozw o ju  fizycznym  
dziecka R ozw ój te n  dotyczy nie 
ty lko  m ięśn i i kośćca, ale ró w ­
nież p łuc i serca. T rzeba  w ięc 
w  rozsądny  sposób — dać  dziec­
ku  m ożność ruchu... Często przy 
te j okazji pope łn ia  się  dw a za ­
sadnicze b łędy: albo u w aża  się, 
że dziecku d la  ru ch u  w ystarczy  
..spacer za rączkę” z osobą do­
rosłą , albo  p ró b u je  się dziecku 
stosow ać g im nastykę  w z ię tą  ż. 
życia dzieci szkolnych. I jedno  i 
d ru g ie  p rzynosi p rzedszkolakow i 
ty lko  szkodę. Jed y n ie  celow ym  
w ysiłk iem  fizycznym  w  ty m  w ie ­
ku  je s t sw obodny, dow olny  ruch, 
gdy dziecko baw i się  sam o lub  
w  zorgan izow anej w iększej g ru ­
pce dzieci, a wńęc — w ysiłek  f i­
zyczny o p a rty  na m otyw ach  za ­
baw ow ych.

D ziecko pow inno ja k  najw ięcej 
p rzebyw ać  n a  pow ietrzu . W szel­
k ie  zabaw y  ruchow e, jeże li to 
ty lko  m ożliw e, pow inny  odby­
w ać się na dw orze. P om aga to 
rów nocześn ie  w  h a rto w an iu  o r ­
gan izm u dziecka. Dziecko w  ty m  
w ieku  m oże n aw e t w  czasie m ro ­
zu (do — 10 stopni) baw ić się na  
dw orze, jeśli n ie  m a silnego w ia ­

tru  czy zadym ki. Dla odpow ie­
dniego w yzyskan ia  h a rtu jąceg o  
d z ia łan ia  pow ie trza , dziecko m usi 
być odpow iednio  u b rane . L ęk 
p rzed  „p rzezięb ien iem '' każe n a ­
k ład ać  dziecku  n a d m ia r koszu ­
lek, podkoszu lek , sw eterków , k a ­
m izelek, k u r te k  itd . D ziecko u -  
b ra n e  „w  cebu lke” n ie  może 
sw obodnie się ruszać, p rzeg rzew a 
się, poci i w  efekcie  w łaśn ie  się 
„zazięb ia”.

W lecie  u b ra n ie  pow inno  być 
ja k  n a jlże jsze  i ja k  n a jb a rd z ie j 
skąpe. N ależy je d n a k  dziecko 
strzec  p rzed  zby t d ługo trw ałym  
d zia łan iem  p ro m ien i słonecznych, 
zan im  dosta teczn ie  się n ie  opali, 
w ów czas bow iem  ciem na skó ra  
będzie je  ch ron ić  w ysta rcza jąco  
p rzed  n ad m ia rem  słońca.

R uchliw ość p rzedszko laka  m usi 
być w y ró w n an a  odpow iedn ią  ilo ś­
cią w ypoczynku . W nocy dziecko 
syp iać  pow inno  12—13 godzin, w  
c iągu  zaś d n ia  p rzespać  się lu b  
leżakow ać p rzez  pó łto re j do 
dw óch godzin. Je ś li dziecko już 
n ie  sypia w  dzień, to n iech  p rzy ­
n a jm n ie j z godzinę poleży po 
obiedzie. T en  czas m ożna poś­
w ięcić  na  czy tan ie  m u k siąże­
czek czy sp oko jną  zabaw ę.

D ieta  dla dzieci w  w ieku  
p rzedszkolnym  op ie ra  się p rzede  
w szystk im  na  p ro d u k tach  m ą- 
cznych, ja rzy n ach , ow ocach i cu ­
krze, M leka pow inno  w yp ijać  co­

sli n ie  go tow aną ja rzynę , to  w  
zup ie  lu b  w  surów ce. N ie należy  
je d n a k  zm uszać do z jedzen ia  na 
siłę — to m u  na  pew no na zd ro ­
w ie n ie  w yjdzie!

Jeś li chcem y, by nasz  p rzed ­
szko lak  ja d ł ch ę tn ie  i bez g ry ­
m asów , p am ię ta jm y  o p a ru  za ­
sad ach :

#  D ziecko ja d a  z  dorosłym i 
dopiero  w ów czas, gdy je  sam o­
dzieln ie  i to  sam o, co jedzą  do­
rośli.

0  P osiłk i p o da jem y  zaw sze o 
tych  sam ych  porach .

D ziecko trzeb a  p rzyzw yczajać  do 
częstego m ycia rąk , szczególnie 
p rzed  jedzen iem , po zabaw ie , po 
w yjśc iu  z ub ikacji. W ty m  w ieku  
dziecko pow inno  ju ż  um ieć sam o­
dzie ln ie  m yć zęby, w y trzeć  nos, 
ko rzystać  z ub ik ac ji. N ależy 
też p rzes trzegać  u trzy m y w an ia  
przez  dziecko po rząd k u  w  jego 
kąciku , u łożen ia  zab aw ek  po 
skończonej zabaw ie, po rządnym  
ułożen iu  u b ran k a  w ieczorem  
p rzed  pó jściem  spać.

S łuszn ie  m ów i s ta re  p rzys ło ­
w ie: „Czego się Ja ś  za m łodu 
nie nauczy, tego Ja n  n ie  będzie 
um iał".

A.M.

dzienn ie  — o b o ję tn ie  w  jak ie j 
p ostac i — około  pó ł litra . P ro ­
d uk ty  b ia łkow e, ta k ie  ja k : m ię ­
so. ryby, tw aróg , ja ja , są  k o n ie ­
cznym  codziennym  sk ładn ik iem  
jad łosp isu , p rzy  czym  jedno  m oż­
na. zastąp ić  innym i, byle by ł w  
jad ło sp is ie  p ro d u k t białkowy'. 
S tosunkow o n a jm n ie j po trzeba  
dziecku  tłuszczy, a n a jlep sze  d la 
niego tłuszcze to św ieże m asło 
lu b  oliwa.

Ilość posiłków  w  tym  w iek u  
w aha. się od 4 do 5. W ażne je s t 
p rzy  ty m  u trzy m y w an ie  sta łych  
godzin posiłków .

Na ogół w  ty m  w iek u  trzeba  
się  liczyć z n ie rów nym  ape ty tem  
dziecka. R az je  chę tn ie  i dużo. 
a w  in n y m  d n iu  n ie  chce jeść, 
zostaw ia  jedzen ie  n a  ta le rzu  i 
g rym asi. T ru d n o  z resz tą  żądać 
od dziecka, by  z ty m  sam ym  za­
p a łem  jad ło  dzień  w  dzień. Ju ż  
w  tym  w iek u  spo tykam y  u dz ie ­
ci n iechęć  do n iek tó rych  p o traw  
szczególnie do ja rzy n , m usim y  je  
je d n a k  podaw ać, a le  dostosow u-

9  M iędzy posiłkam i n ie  d a je ­
m y dziecku  n ic  do „p rzegryzie­
n ia ” , n aw e t jab łu szk a !

O  N ie należy  p rze ładow yw ać 
ta le rza  dziecka, raczej po tem  do­
łożyć.

A  P o traw y  należy  dob ierać  nie 
ty lko  pożyw ne, ale i sm aczne d la  
dziecka.

£  Jednocześn ie  podaw ać  n a le ­
ży estetyczn ie  i stopniow o, pow o­
li uczyć dziecko ta k  zw anego 
..ładnego” jedzen ia  — bez m la s­
k an ia , s io rb an ia  itd.

O  je ś li  dziecko stanow czo  o d ­
m aw ia  dalszego jedzen ia , n ie  
zm uszać, nie k a rm ić  zabaw iając , 
lub  s to su jąc  prośby  czy groźby, 
n ie  rob ić  trag ed ii z dhw ilow ego 
gorszego ap e ty tu  dziecka!

0  N igdy n ie  od ryw ać b ru ta l­
n ie  dziecka od zabaw y  do jed ze ­
nia. N iech jedzen ie  n ie  ko jarzy  
m u się z doznaną  przykrością , a  
rów nież  n ie  w olno k a rm ić  dzie­
cka rozespanego czy k ap ry szące ­
go. R ozbudzi się, uspoko i i zje!

O kres przedszkolny * je s t cza­
sem  na iw ażn ie iszy m  d la  u trw a -
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Wybierzmy

się

na jesienny

spacer.
A.

W niedz ie lne  popo łudn ie  trzeb a  koniecznie 
w ybrać  się na  spacer. Po cało tygodniow ej 
p racy  i nerw ow ej b iegan in ie  po sk lepach, 
po ko łow ro tku  codziennych sp raw  i k łopo ­
tów  ■—■ sp acer p rzyn iesie  odprężen ie  i w y ­
poczynek. O sta tn ie  p ro m ien ie  jesiennego  
słońca sp rz y ja ją  w ędrów ce po W arszaw ie, 
p rzy d ad zą  je j nieco sm u tku  i m elancho lii, a le  
uciszą sk o ła tan e  nerw y , p o p raw ią  sam opoczu­
cie i p rzy w ró cą  spokój.

C hodźm y w ięc N ow ym  Ś w ia tem  przez  K ra ­
kow sk ie  P rzedm ieśc ie  n a  S ta ró w k ę  — u lu ­
b ioną  tra są  n iedzienych  spacerów  w a rsz a ­
wiaków’. N ow y Ś w iat, lub  ja k  m ów ią  m iesz­
kań cy  sto licy  ..Nowik"’, to tro ch ę  kam ienny  
tu n e l bez zieleni.. N ie znajdz iem y tu  je s ien ­
nych  b a rw , a le  sp ró b u jm y  popa trzeć  na  „N o­
w ik ” inaczej. W ięc m oże w stąp im y  n a jp ie rw  
n a  „ b a ja d e rk ę ” do B liklego. No, cóż? C u k ie r­
n ia  zam kn ię ta . N a w ystaw ie  k ilk a  p rześlicz­
nych ry sunków  U niechow skiego, p rzy jac ie la  
rodziny  B lik lów  oraz dyp lom y o p raw ione  w 
ram ce. B lik le  w  dn i pow szedn ie  je s t czynny, 
trw a  n a  p rzek ó r losowi, b rak o w i surow ców  i 
w ielu  innych  trudności. C hyba „od zaw sze” 
is tn ie je  tu  cu k ie rn ia  p an ó w  B lik lów  i była 
od la t św iadk iem  w ielu  w ażnych  i in te re su ­
jących  w y d arzeń  S tolicy. A ta k  na  p raw d ę  
by ł to  dzień  11 w rześn ia  1869 roku , dzień 
w yzłocony je s iennym  słońcem , m oże tak i jak  
dziś?  P an  A nton i B lik le  sporządzał w  tym  
dn iu  ak t re je n ta ln y  k u p n a  m ałe j cuk ie renk i, 
te j sam ej w łaśn ie  p rzed  k tó rą  stoim y, k tó ra  
do dziś je s t jed n y m  z b ard z ie j c h a ra k te ry ­
stycznych p u n k tó w  topograficznych  stolicy. 
P ow iedziałabym , że je s t akcen tem  z a s ta n a ­
w ia jący m  i optym istycznym . W stu le tn ie j d y ­
nastii B lik lów  A nton i K azim ierz  (1845— 
—1912), czyli B lik le  I by ł w y k w alifik o w a­
nym  cuk ie rn ik iem  i założycielem  firm y. T ak 
w ięc od ponad  stu  la t trw a  słodka p ro d u k c ja  
sław nych  pączków  (któż z nas n ie  s ta ł choć 
raz  w  tasiem cow ych k o le jk ach  po ten  spec­
jał), torcików ’, k a rp a te k  i inych  delic ji. N a ­
w e t i dziś w  n iezby t sp rzy ja jących  w a ru n ­
kach  — sto ją  c ie rp liw e  k o le jk i po sk ro m ­
niejsze, a le  zaw sze św ie tne  ciasta.

B lik low ie  p a tro n o w a li też sztukom  p ię k ­
nym , a  i sam i zd radza li ta le n ty  artystyczne . 
A n ton i rzeźbił, A n ton i W iesław  m alow ał, g ra l 
na  fo rtep ian ie  i kom ponow ał w alczyki. Je rzy  
p isa ł w iersze po polsku i fracusku . K ro n i­
ka rze  i p am ię tn ik a rze  w arszaw scy  opisyw ali 
często tę  p o p u la rn ą  cuk iern ię . B yw ali tu 
p rzecież ludzie  znan i i s ław n i ja k  P a d e re w ­
ski, F ała t, T e tm a je r, C hełm oński, Ja ra c z  — 
a działo  się to, gdy  pan ie  nosiły  tiu rn iu ry . a 
N ow ym  Ś w ia tem  p rze jeżdża ły  ciągn ię te  k o ń ­
mi żółte om nibusy  zw ane „ k a n a rk a m i”.

W czasie o sta tn ie j w o jny  m ożna był dostać 
u B liklego kaft-ę zbożow ą i czarny  ch leb  z 
m arm o ladą , a le  jakże  to sm akow ało  w y b o r­
nie! T rw ało  to  tak  aż do pow stan ia , k iedy  to 
dom  i cu k ie rn ia  zostały  w ypalone  do fu n ­
dam en tów , a le  już  w  roku  1946 cukiei'n ia  
zaczęła funkcjonow ać w  ty m  sam ym  do­
k ład n ie  m iejscu.

W arto  jeszcze przypom nieć, że przez d łu ­
gie la ta  ok u p ac ji w arszaw sk i cu k ie rn ik  w y­
sy ła ł co m iesiąc paczki żyw nościow e do obo­
zów  w ojskow ych i do w ięzien ia  na P a w ia ­

ku. A k iedy w  roku  1967 p rzy jech a ł do W a r­
szaw y C harles de G au lle  — p an  B lik le  uczest­
niczył w  uroczystym  p rzy jęc iu  w  W ilano­
wie. gdzie obaj panowńe w spom inali czasy, 
gdy p rezy d en t jeszcze jak o  m łody  oficer 
fran cu sk i p rzebyw ał w  W arszaw ie i był czę­
stym  gościem  cu k ie rn i i en tu z ja s tą  w y ro ­
bów  m istrza  A ntoniego. No cóż, m yślę, że i 
dzis ie jszą  n iezby t sp rzy ja ją cą  k o n iu n k tu rę  
p rze trw a  ta  s ta ra  w arszaw sk a  firm a.

T rzeba  oderw ać się ju ż  od w y staw y  B lik ­
lego, jako  że ch łodny  w ia tr  i b lade  słońce 
p rzypom ina, że to ju ż  jesień  n iep rzychy lna  
zby t d ług im  p rzystankom  n a  spacerze.

C hodźm y w ięc dale j. M iniem y k ilka  k się ­
g a rń  i sk lep  „D esy” za trzy m a  nas znow u na  
chw ilę. P rzez szyby w ystaw y  w n ę trze  sk lepu  
w yg ląda  zupełn ie  ja k  m ałe  m uzeum . P rz y ­
c iąga ją  oko p iękne  m ajo lik i, starośw ieck ie  
m eble, lam py, b ibelo ty  w  an tycznych  osz­
k lonych  szafkach , p o rtre ty  i po rcelana . S ta ­
ram  się u ruchom ić  w yobraźn ię  i odgadnąć, 
ja k  w yg ląda ły  w n ę trza  m ieszkań , w  k tó rych  
p rzedm io ty  te  się znajdow ały . K tóż w ie czy­
ją  stan o w iły  w łasność  i ja k a  b y ła  h is to ria  
tych ludzi i tych  przedm io tów . J a k  bardzo  
tu  w idać  p rzem ijan ie  czasu. N a w ystaw ie  
w śród  filiżanek , sam ow arów  i różnych  d ro ­
b iazgów  leży  m a ła  s re b rn a  łyżeczka, m is te r­
n ie rzeźb iona w  sta ro św ieck i koronkow y 
w zór. C zyja rę k a  podnosiła  ją  do u s t?  Była 
k iedyś po trzebna, a dziś to  ju ż  tylko' re lik t 
m in ionej epoki z zam k n ię tą  w  sreb rze  ja ­
kąś h is to rią  ludzkiego  życia — n ieodgadnio- 
ną.

I s tąd  p rzepędza  m nie podm uch  w ia tru . 
Szybko m ijam  pom nik  K opern ika . Uczony 
M ikołaj m a tw a rz  zadum aną, jak b y  globus, 
k tó ry  trzy m a  w  dłoni n ap aw a ł go jak im ś 
w ie lk im  zatroskan iem .

K iedy  p rzechodzę obok U n iw ersy te tu  W ar­
szaw skiego u siłu ję  p rzypom nieć  sobie k iedy 
został ten  gm ach w ybudow any. J a n  K az i­
mierz... w ięc chyba ro k  1634, a le  to  także  
d a ta  ty lko  p rzebudow y  pałacu  zw anego ongiś 
„V illa R egia”. No ta k  — w y budow ał go W ła­
dysław  IV. M ieściła się tu  s łynna  „Szkoła 
R y cersk a”, a dopiero  od 1824 roku  jes t s ie ­
dzibą  U n iw ersy te tu .

Z pam ięci w y łan ia  m i się w y raźn ie  obraz 
C an a le tta  „K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie” . Jak iż  
in n y  od tego, co m ijam  te raz  n a  sw ym  je ­
siennym  spacerze. O braz p rzed s taw ia ł f ra g ­
m en t życia s tan is ław ow sk ie j W arszaw y, w ła ś­
nie w  ty m  sam ym  m iejscu , także  w  tak ie  
n iedzie lne  je s ienne  popołudnie . L iczne p o ­
stac ie  w  kon tuszach  lub  s tro jach  francusk ich , 
powozy, stragany , pa łacyk i i w ąsk ie  k am ie ­
niczki. „Z upełn ie  inny  św ia t” , ja k  m ów i po­
p u la rn a  p iosenka, a le  przecież n a  ty m  moim  
ciągu spacerow ym  w iele  z tego  obrazu  po­
zostało. Z achow ały  się n iek tó re  pałacyki. 
Choćby zespół b u d ynków  M in iste rs tw a  K u l­
tu ry , lub  P rezyd ium  R ady  M inistrów . B udo­
w ali je  niegdyś Potoccy i R adziw iłłow ie. A 
tu, gdzie je s t obecnie H otel B risto l s ta ł ongiś 
pałac C zarto rysk ich  w ykup iony  później przez 
Ignacego P aderew sk iego . P a łac  rozebrano , a

w la tach  1894—1901 s tan ą ł tu  luksusow y ho ­
tel, k tó rego  tw ó rcą  by ł W ładysław  M arconi. 
N iedaleko  stąd  znow u w idom y znak  h isto rii, 
k tó ra  p rze trw a ła . F ig u ra  M atk i B oskiej P as- 
sow skiej, n a  daw n y m  p lacu  B ern a rd y ń sk im , 
ongiś w ie lk im  p lacu, n a  k tó ry m  odbyw ały  
się tłu m n e  zeb ran ia  i uroczystości. Dziś to 
za ledw ie  m a leń k i skw erek , a le  fig u ra  w y s ta ­
w iona jeszcze za życia J a n a  III Sobieskiego 
przez Józefa  B ello tti w  dow ód w dzięczności 
za w iedeńsk ie  zw ycięstw o — is tn ie je  i trw a .

Z d a lek a  w idzę ju ż  K o lum nę Z ygm unta, o 
k tó re j ta k  p isa ł S łow acki w  w ierszu  „U spo- 
k o jn ie":

,,... Jes t  u  nas K o lu m n a  w  W arszaw ie  
N a k tóre j  usiadają  podróżne żurawie.  
S p o tk a w sz y  je j  liściane czoło śród obłoku  
T aka  zda się od ludna  i taka w yso ka !”

L egenda m ów i, że Z ygm un t III zapow iada 
z w ysoka nadchodzące  w yd arzen ia  — n a  do­
b re  — szab lę  podnosi, a  na  złe ją  opuszcza. 
S po jrza łam  ku  górze uw ażn ie  i odetchnę łam  
z u lgą — kró l Z ygm un t trzy m a ł szab lę  p io ­
now o. P rzez  chw ilę  w y łon iła  się z pam ięci 
ta  sam a k o lu m n a  w  dym ach  płonącego Z am ­
ku K rólew skiego. W spom nien ie  ja k  z ły  sen, 
ja k  m gnien ie , bo oto w idzę Z am ek  ośw ietlo ­
ny słońcem , p iękny  w  sw ej bry le , jak b y  
n igdy  n ie  było  w ojny, ja k b y  tak  jeszcze n ie ­
daw no  n ie  stan o w ił jed y n ie  szczątkow ego 
frag m en tu  ru in  w śród  m orza  gruzów . Jest!
I będzie  n ad a l ogniw em  w  dziele zachow a­
n ia  tra d y c ji i k u ltu ry  narodow ej.

T rochę zm ęczona docieram  w reszcie  na 
S tarów kę. Tłoczno tu , m im o ch łodu  jesieni. 
Słyszę w ie lo języczny  gw ar. P rzy s iad am  na 
ław ce n a  S ta ry m  R ynku. P rześliczne  k am ie ­
niczki w  b ladym  słońcu w y g ląd a ją  n ie re a l­
n ie  i bajkow o. Z k am ien icy  „B rubachow - 
sk ie j” dochodzą dźw ięki saksofonu. M łody 
człow iek w  dżinsach  p rzew iesił p rzez  ram ię  
rad io  tranzysto row e, z k tó rego  dobyw a się 
głośna m uzyka m łodzieżow a. M iesza się tu  
s ta re  i now e, a le  m im o to ła tw o  m ogę so­
bie w yobrazić  in n e  rea lia , in n e  kostium y  i 
rekw izy ty , k tó re  n ad aw a ły  ton  życiu S ta re ­
go R ynku. P ozostało  tu  m im o w szytsko  coś 
z a tm osfery  epoki W azów  i Sasów , czy n a ­
w et k siążą t m azow ieckich . T rw a  to  w  re n e ­
sansie  i b a ro k u  s ta ro m ie jsk ich  kam ien iczek . 
N ieb an a ln e  losy w łaśc ic ie li tych  kam ien ic : 
B aryczków , G izów, G in te ró w  czy F u k ieró w  
toczyły się tu  k iedyś i p rzem inęły , jak  p rz e ­
gnane je s iennym  w ia trem  p tak i. K am ien n y ­
mi schodkam i kroczył N apoleon B o n ap arte  i 
K siążę Józef P on ia to w sk i i w ted y  zapew ne, 
tak  ja k  dziś, s tad a  gołębi z la ty w a ły  ze sp a ­
dzistych dachów  n a  b ru k  ry nku , szukając  
ok ruchów  w śród  k ram ów , p rzekupn i, s t r a g a ­
nów , k tó rych  ju ż  n ie  m a. Dziś n a  ry n k u  g rze­
je  się w  je s iennym  słońcu w arszaw sk a  h a n ­
d la rk a  o fe ru jąc  zw iedzającym  pęki ko lo ro ­
w ych astrów .

W krótce zm ierzch. S łońce chy li się ku za­
chodow i. Jeszcze z a jrza łam  n a  K anonię , Z a­
piecek, P iw ną, B rzozow ą i K rzyw e Koło. 
W zacisznych zakam ark ach  i m a leńk ich  po d - 
w oreczkach  sty low e lam p y  rz u c a ją  żółte  
św ia tło  w  g ęstn ie jącym  m roku  n a  zw arzone 
p ierw szym  ch łodem  liście d rzew . Szeleszczą 
szk lanym  szep tem  o tym , co było  w czoraj. 
J e s t tu  ta k  p ięknie , że chcia łoby  się p isać 
w ierszem . N ic w ięc dziw nego, że W arszaw ­
ska  S ta ró w k a  m ia ła  i m a ca łą  p le jad ę  p iew ­
ców  ja k  Słow ackiego, N orw ida, O r-O ta, Go- 
m ulickiego, G ałczyńskiego i w ie lu  innych. 
O piew ano ją  w ierszem , m alow ano  je j z a k ą t­
ki. I dziś spo tkać  tu  m ożna sporo  m a la rzy  z 
rozłożonym i s ta lu g am i i obrazy  u staw ione 
w zdłuż m u ró w  S ta rego  M iasta  w  ga le rii „pod 
ch m u rk ą ” p rzyc iąga jącą  tu rystów .

M ożna tu przychodzić w iele  razy  i w ciąż 
n a  now o odk ryw ać  p iękno  tego polskiego 
..Forum  R o m an u m ”, choć

..Nie m asz  B a ryczków ! W ym a r l i  G izo w id .
N a apel żaden  z  K łosów  nie odpowie,
Po O rlem usach śladu nie zostało!
Zgasł Drewno, co był  M agistra tu  chw ałą
I reszta naszych p a tryc juszów  dzielnych.. .*’

to  ślad  ich życia pozostał i pozostała  a tm o s­
fe ra  tam ty ch  czasów  zak lę ta  w  m u rach  W ar­
szaw skiej S tarów ki.
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KRÓLESTWO KONGRESOWE

N apoleon zam ęczył ca łą  E uropę n ieu s tan n y m i w ojnam i. W szyscy 
szczerze p rag n ę li pokoju . T oteż p o konan ie  B o n apartego  i podp isan ie  
przez n iego  a k tu  ab d y k ac ji p rzy ję to  raczej z zadow olen iem . Jedyn ie  
część F rancuzów  i Po lacy  żałow ali obalonego im p era to ra .

P o  u p ad k u  „boga w o jny  k a rło w a te  K sięstw o W arszaw sk ie  zn a ­
lazło sie n a  łasce i n ie łasce  zaborców . Je d n a k  w ysiłek  zb ro jn y  nie 
poszedł n a  m arne . B o h a te rsk a  ochrona, jaka. da li P o lacy  n iedob itkom  
a rm ii napo leońsk ie j, co fa jącej się w  popłochu  z w y p raw y  n a  M oskwę, 
w zbudziła  szacunek  u ca ra  A lek san d ra  I. C a r postanow ił z jednać 
sobie Po laków . D ecyzje po lityczne  o now ym  podziale  E uropy  z a p a ­
dały  na  K ongresie  W iedeńsk im  w  ro k u  1815. W łaśn ie  n a  tym  K o n ­
gresie  ca r A lek san d er I w y stąp ił z p ro jek tem  u tw o rzen ia  p ań stw a  
polskiego pod  p ro tek to ra tem  w ładcy  R osji. P ro je k t n ie  w zbudził 
en tu z jazm u  so juszn ików  koa lic ji an ty napo leońsk ie j, n ie  chciano  bo­
w iem  dalszego w zrostu  po tęgi R osji. O statecznie, zam ias t jednego  
p ań s tw a  polskiego p ow sta ły  trzy  k a rło w a te  tw ory . Z ziem  K sięstw a 
W arszaw skiego  zbudow ano  K ró lestw o  K ongresow e — zarządzane 
przez n am ies tn ik a  c a ra  R osji, k tó ry  p rzy b ra ł ty tu ł k ró la  Polsk i. K ra ­
ków  pozostał w o lnym  m iastem  pod op ieką  A ustrii, R osji i P rus. 
P rusy  u tw orzy ły  w  g ran icach  sw ego p a ń s tw a  W ielk ie  K sięstw o  P oz­
nańsk ie , a le  au to n o m ia  tego k się stw a  pozostała  jedyn ie  n a  pap ierze 
Resztę te ry to rió w  zab ran y ch  Polsce n a  d ług ie  dziesią tk i la t zaborcy 
w łączyli do sw oich m acierzystych  ziem .

Życie re lig ijn e  toczyło się odm iennym i to ram i w każdej z tych 
k ra in . N ajw iększą  sw obodą cieszyła się R zeczypospolita K rakow ska. 
W K sięstw ie  P o zn ań sk im  w szelk ie  o b jaw y  działalności kościelnej 
pod legały  ścisłej ko n tro li pań stw a . D otyczyło to zw łaszcza w yznań  
n ieew angelick ich .

N a nieco szersze om ów ien ie zasłu g u ją  s to su n k i re lig ijn e  w  K ró le ­
stw ie  K ongresow ym . Z asady  k o n sty tu cy jn e  d la  K ró les tw a  da ł sam  
car. A rty k u ł jed en a sty  tych  zasad  głosił rów ność w szystk ich  w yznań  
chrześc ijańsk ich . Był to  k ro k  w stecz w  p o ró w n an iu  z napo leońską  
k o n sty tu c ją  K sięs tw a  W arszaw skiego , k tó ra  g w aran to w a ła  sw obodę 
w szystk im  w yznaniom , a  w ięc rów nież  re lig ii m ojżeszow ej. W spom ­
n iany  a r ty k u ł g łosił: „R elig ia  k a to lick a  rzym ska, w y zn aw an a  przez 
w iększość m ieszkańców  K ró les tw a  Polskiego, będzie p rzedm io tem  
szczególniejszej op iek i rządu , n ie  u w łacza jąc  przez  to w olności in ­
nych w yznań , k tó re  w szystk ie , bez w y łączen ia , ob rządk i sw e pod 
p ro tek c ją  rząd u  odbyw ać m ogą. Różność w yznań  ch rzęśc ijań sk ich  nie 
będzie s tanow iła  żadnej różn icy  w  u ży w an iu  p ra w  cyw ilnych  i po­
litycznych".

C hociaż ca r w y zn aw ał p raw osław ie , to je d n a k  szanow ał kato licyzm , 
a zw łaszcza duchow ieństw o , k tó re  m ogło pom óc u trzy m ać  kato lick ie  
społeczeństw o w  posłuszeństw ie. B iskupstw o  w arszaw sk ie , dzięki s ta ­
ran io m  cara , zostało  podn iesione  do godności m etropo lii z w ładzą  nad 
w szystk im i b isk u p stw am i k ró lestw a. S p rzy ja ł też ca r kato licyzm ow i 
na te ry to riu m  R osji, ob iecu jąc  w  nag rodę  za w ierność przy łączen ie  
zagarn ię tych  ziem  do K ró les tw a . W iernym  sługą  c a ra  by ł rzym sko ­
kato lick i arcy b isk u p  z M ohylow a — Siestrzeńcew icz. oraz jezuici, 
k tórzy  w łaśn ie  w ładcom  R osji zaw dzięczali sw oje p rze trw an ie  po 
kasacie  pap iesk ie j

Życzliw ość c a ra  A lek san d ra  I d la  sp ra w  w ia ry  w y p ły w ała  z jego 
za in te resow ań  i u sposobien ia  m istycznego. C ar ten  pod w pływ em  do­
radców  zaczai m arzyć  o odbudow ie jedności ch rześc ijań stw a  na b a ­
zie rów ności w szyskich  K ościołów . W tym  w zględzie  był on n ie jako  
p rek u rso rem  ekum enizm u. N a K ongresie  W iedeńsk im  w y stąp ił z p la ­
nem  stw orzen ia  „św iętego p rzy m ie rza” w szystk ich  w ładców  E uropy. 
P rzym ierze m iało  g w aran to w ać  p rzes trzeg an ie  w olności re lig ijn e j 
każdego człow ieka. N iestety , Ś w ięte  P rzym ierze  bard zo  szybko p rz e ­
rodziło  się ze zw iązku  o ch a ra k te rz e  re lig ijn y m  w  n arzędzie  k o n ­
tro li i ucisku  politycznego. W obec rodzących  się ruchów  w olnościo­
wych. sy gna ta riu sze  Św iętego P rzy m ie rza  pom agali sobie naw zajem  
w gnęb ien iu  n a jk rw aw szy m i m etodam i rzeczn ików  jak ie jk o lw iek  
wolności.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Lekarskie

Kaszel

Je s ie n ią  ludzie  chodzą i kaszlą . 
Jed n y ch  m ęczy kasze l suchy , n a ­
padow y, zaczyna jący  się n a jcz ę ­
ściej po po łożen iu  się do łóżka 
albo  po pow rocie  z zim nego po­
w ie trza  do nag rzanego  pom iesz­
czenia. In n y ch  — w ilgotny, 
b ro n ch ito w y  lub  k a ta ro w y , u - 
trzy m u jący  się długo po g ryp ie  
lub  p rzezięb ien iu . Jeszcze inn i 
m a ją  szczególną sk łonność  do 
po k asły w an ia  z n ieśm ia ło śc i (by­
w a, że k to ś w  to w arzy s tw ie  sie­
dzi m ilcząc  i ra z  po ra z  kaszle, 
m im o że je s t zu p e łn ie  zdrow y), 
odruchow o (np. ok ru szy n a  je ­
dzen ia  d o sta je  się  do dróg od­
dechow ych i m ęczy), z n ied o tle ­
n ien ia  (k iedy  długo siedzim y w 
dom u luh  w  b iurze), albo  z p rz e ­
palen ia .

W ypada zatem  przypom nieć , że 
w  czasie kasz lu , w  k ro p e lk ach  
ś lin y  rozp y lan y ch  przez de li­
k w e n ta  p rzy  te j o k az ji z n a jd u ­
ją  się m iliony  d ro b n o u s tro jó w  
szkodliw ych  d la  o toczenia . I  n a ­
w et p rzy  za s łan ian iu  u s t c h u s t­
ką do nosa, kasz lący  je s t dla 
b liźn ich  groźny . Jeże li w ięc  k a ­
szel je s t o b jaw em  choroby , z 
k tó rą  c h o d z i m y  zam iast leżeć, to  
trzeb a  ją  n a jp ie rw  w yleczyć, a 
potem  w ró c ić  m iędzy  ludzi, N a­
tom ias t osobom  z n a tu ry  sk ło n ­
nym  do p o k asły w an ia  lek a rz  
m oże p rzep isać  śro d k i łagodzą­
ce pod rażn ien ie  d róg  oddecho­
w ych czy nerw ow e odruchy .

Jeżeli w ięc k to ś kaszle , p o w i­
n ien  n iezw łocznie u dać  się do 
lekarza .

K ulinarne

Kurczak na sposób 
wschodni

1 śred n i k u rczak , 2 kolby k u ­
k u rydzy , 4 ząbk i czosnku, 1 m a ­
ła  o s tra  p ap ry czk a , sól, p ieprz , 
2-—3 łyżk i o le ju  lu b  oliw y.

S p raw ionego  k u rc z a k a  w y p łu ­
kać, p o k ra ja ć  n a  8 części, o d ­
dzielić  i p rzeznaczyć n a  w y w a r 
g ru b e  kości, szy jk ę  i końce 
sk rzyde łek . P o rc je  m ięsa  n a t­
rzeć solą i p iep rzem  z ro z ta r ­
ty m  czosnkiem , pozostaw ić c ia ­
sno ułożone na  m isce n a  pół go­
dziny. W  ty m  czasie ugotow ać 
kolby k u k u ry d zy  (w łożyć do 
lek k o  posolonego w rz ą tk u  n a  15 
m inu t), po czym  ściąć z ia rn a  z 
kolb . N a p a te ln i rozg rzać  m ocno 
tłuszcz, w łożyć m ięso  osączone 
z soku, obsm ażyć szybko, po 
czym przełożyć do ro n d la  z ły ­
żką tłuszczu i p ap ry czk ą , p rz y ­
k ry ć  i dusić  jeszcze 15 m inu t. 
Pod koniec dodać k u k u ry d zę  i 
jeszcze 5 m in u t ra zem  poddu- 
sić. P odać  z ryżem  n a  sypko 
lu b  z iem n iak am i z w ody, posy­
p anym i su to  zielen iną.

Kosmetyczne
Zgrabna figura

Z w ykle w ielu  kob ie tom  szczu­
p ła  sy lw e tk a  k o ja rzy  się ze 
zgrabnością  co w ca le  n ie je s t 
p raw d ą . O kazu je  się bow iem , 
że nie każda  szczupła ko b ie ta  
może się uw ażać  za z g rab n ą  i 
nie każda  tęższa — za n ie z g ra b ­
ną. N a jw ażn ie jsze  bow iem  w  
o k reś len iu  zgrabności sy lw e tk i 
kob iece j są p ro p o rc je . I ta k  k o ­
b ie ta  lekko  przy  tu szy  m oże być 
bardzo  zg rab n a , jeś li posiada  
odpow iedn ie  Fr °P o rcje c ia ła . A 
id ea lne  p ro p o rc je  są n a s tę p u ­
jące:

W zrost p o w in ien  się ró w n ać  
d ługości g łow y m ierzone j od 
w ierzcho łka  czaszki do p o d b ró d ­
ka, pom nożonej p rzez  siedem . 
A lbo — d z iew ię tn a s tu  d ługoś­
ciom  środkow ego palca  dłoni. 
A lbo trzy d z ies tu  długościom  nosa. 
P ó łto re j d ługości ta k  m ierzone j 
g łow y po w in n a  w ynosić  od leg­
łość jednego  b io d ra  od drug iego
i jed n e j pach y  od d ru g ie j. J e d ­
ne j d ługości g łow y m a się ró ­
w nać odległość m i ę d z y  b ro d a w ­
kam i p iersi, długość stopy  m ie ­
rzo n e j „z p ro f ilu ” o raz  d ługość 
dłoni. P rze s trzeń  m iędzy ra m io ­
n am i p o w inna  być nieco k ró t­
sza n iż d w u k ro tn a  d ługość g ło­
w y. P ęp ek  m a leżeć w  połow ie

odległości od w ierzcho łka  g ło­
w y do palców  stóp, obw ód szyi 
m a się ró w n ać  obw odow i k o la ­
na, a obw ód ta lii to obw ód szyi 
razy  dw a. Id ea ln e  ko lano  jest 
dw a razy  g rubsze  niż rę k a  w  
przegub ie , a id ea ln y  p rzegub  r ę ­
ki je s t ró w n y  obw odow i nogi w 
kostce. B yłoby jeszcze dobrze, 
gdyby  d ługość ra m ie n ia  m ie rzo ­
nego od początku  obojczyka o k a ­
zała się  ró w n a  połow ie w zrostu .

(dokończenie ze str. 15)

m atyce  k ró j i w yg ląd  z ok resu  
w czesnego ch rześc ijań stw a .

D a lm a ty k a  je s t s tro jem  l i tu r ­
g icznym  n a d a l używ anym  w  
K ościo łach  k a to lick ich . N ak ład a  
ją  b isk u p  p rzy jm u jący m  św ięce­
n ia  d iak o n a tu . Do rzadk iego  u- 
żyw an ia  d a lm a ty k i p rzyczyn ił się 
fa k t w p ro w ad zen ia  m szy k o n ce ­
leb ro w an y ch , podczas k tó ry ch  
w sp ó ło d p raw ia jący  je  k ap łan i 
u b ra n i są w  o rn a ty . P o n ad to  nie 
w szy stk ie  p a ra f ie  — poza p a ra ­
fiam i k a te d ra ln y m i — p o siad a ją  
do dyspozycji k le ry k ó w  z odpo­
w iedn im i św ięcen iam i, k tó rzy  
m ogliby  podczas u roczystych  n a ­
b ożeństw  pełn ić  obow iązk i d ia ­
kona i su b d iakona .

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zytelników  serdeczne pozdro- 
w ien ia  w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„W wolnych chwilach — pisze w  
swym liście, p. Eugeniusz R. z Iła­
wy — chętnie czytam Dzieje Apo­
stolskie, lub biorę do rąk historii; 
Kościoła. Poznałem przez to lepiej 
naukę, życie religijne i organizację 
Kościoła pierwszych wieków. W o- 
kresie tym obowiązywało wyznaw­
ców Chrystusa tzw. „prawo tajem­
nicy” (po łacinie: „disciplina arca- 
nl”). Nie spotkałem jednak infor­
macji kiedy i przez kogo „prawo” to 
zostało ustanowione? Jak również, do 
czego zobowiązywało ono chrześcijan 
i jaki był jego cel?

Oprócz wyżej wymienionego mam 
jeszcze inny problem. Do niedawna 
podczas uroczystych nabożeństw a- 
systowali celebransowi księża lub 
klerycy ubrani w dalmatyki. Byłbym 
wdzięczny za wiadomość, skąd wy­
wodzi się nazwa tej szaty liturgicz­
nej i jaka jest jej geneza? Od cza­
su wprowadzenia reformy liturgicz­
ne w Kościele Rzymskokatolickim 
już się jej nie spotyka. Czyżby za­
niechano jej używania7”

D rogi C zy te ln iku ! „P raw o  ta ­
jem n icy ”, by ł to p an u jąc y  w  
p ie rw szych  w iek ach  c h rze śc ijań ­
s tw a  zw yczaj zobow iązu jący  w y ­
znaw ców  C h ry stu sa  do u k ry w a ­
n ia  p rzed  poganam i, a  n aw e t 
p rzed  k a tech u m en am i, n ie k tó ­
ry c h  p raw d  w ia ry  i p ra k ty k  r e ­

lig ijn y ch . P o d s taw ą  tego zw y­
cza ju  je s t w ed ług  zdan ia  teo lo ­
gów p rzes tro g a  Z b aw icie la , za ­
w a r ta  w słow ach : „N ie d aw ajc ie  
psom  tego, co św ię te , i n ie rz u ­
ca jc ie  pe re ł sw oich  p rzed  w ie ­
p rze” (M t 7,6). W yrażen ie  to  je s t 
p rzen o śn ią  i n ie  na leży  rozum ieć  
go dosłow nie. O gólnie p rz y jm u ­
je się, że „p e rły ” i to  „co św ię ­
te ” oznacza ją  n au k ę  Jezusa . 
P rzez  w sp o m n ian e  zaś zw ie rzę ­
ta  ro zu m ie ją  egzegeci pogan  i 
faryzeuszów . N iek tó rzy  chc ie li­
by w idzieć  w  zw ie rzę tach  tych , 
k tó rzy  n ie  na leżą  do g ro n a  w y ­
znaw ców  C h ry stu sa , k tó rzy  nie 
p rzy ję li lu b  n ie  chcą p rzy jąć  J e ­
go nauk i.

N ie sposób je s t z całą  p ew ­
nością u s ta lić  czasu p o w stan ia  te ­
go zw yczaju , a  ty m  b a rd z ie j je ­
go in ic ja to ra . P ew n e  n a to m ias t 
je s t to, że do jego w p ro w ad ze­
n ia  zm usiło  p ie rw szy ch  ch rześ­
c ijan  sam o życie w  okresie , k ie ­
dy  n asiliło  się p rześ lad o w an ie  
K ościoła. P rzedm io tem  „p raw a 
ta je m n ic y ” — ja k  to  w y n ik a  z 
l i te r a tu ry  p a try s ty cz n e j — jes t 
n a u k a  o T ró jcy  P rz e n a jśw ię t­
szej, o chrzcie  i E u ch ary stii, 
te k s t S k ład u  A posto lsk iego  (w y­
znan ie  w ia ry ) i M odlitw y  P a ń ­
sk ie j o raz  czas i m ie jsce  s p r a ­

w ow an ia  litu rg ii. P rzek azy w an ie  
poganom  w iadom ości z te j dz ie­
dziny  — z uw ag i n a  n iebezp ie ­
czeństw o p ro fa n a c ji lu b  szy d e r­
stw a  — u w ażan e  było za z d ra ­
dę, za dopuszczen ie  się k tó re j 
n ak ład a n o  na w in n y ch  su row ą 
p oku tę . S tosow ano  je  rów n ież  
w obec k a tech u m en ó w , by w ten  
sposób rozbudz ić  w  n ich  w iększą  
tę sk n o tę  za p e łnym  poznan iem  
depozy tu  w ia ry . Z azna jom ionych  
z p ra w d a m i w ia ry  i m o ra ln o śc i 
ch rze śc ijań sk ie j ka tech u m en ó w , 
dopiero  bezpośredn io  p rzed  p rz y ­
jęciem  sak ram en tó w  C h rz tu  i 
E u c h a ry s tii uczono te k s tu  S k ła ­
du A posto lsk iego  i m od litw y  
„O jcze n asz”. N a to m ia s t szcze­
gółow ych w y ja śn ie ń  odnośnie 
w sp o m n ian y ch  w yżej s a k ra m e n ­
tó w  udz ie lano  dop iero  po ich 
p rzy jęc iu , w  tygo d n iu  w ie lk a ­
nocnym . Z w yczaj te n  obow iązy­
w a ł jeszcze po zakończen iu  p rze ­
ś lad o w ań  c h rze śc ijań s tw a , do po ­
łow y  V w ieku .

Ł ac iń sk ie  w y rażen ie  „d isc ip li­
n a  a rc a n i”, służące do  ok reś len ia  
p ra w a  ta jem n icy , w p ro w ad ził 
dop iero  w  X V II w iek u  f r a n c u ­
ski teolog i kazn o d z ie ja  z K oś­
cioła E w angelicko -R efo rm ow a­
nego, J a n  D aille.

T e rm in  „ d a lm a ty k a ” pochodzi 
od w y rażen ia  łac iń sk iego  „da l- 
m a tica  (dom yślne) v e a tis” =  
sza ta  d a lm a ty ń sk a , i służy na  
oznaczenie — uży w an e j w  K oś­
ciele zachodn im  — szaty  l i tu r ­
g icznej, będące j w ie rzch n im  u ro ­
czystym  s tro jem  d iak o n a  o raz  
s tan o w iące j część s tro ju  pon ty - 
f ika lnego  b isk u p a . N azw a te j

szaty  pochodzi od D alm ac ji (h i­
s to ryczna  k ra in a  n a  w ybrzeżu  
A d ria ty k u , w  p o łu d n io w o -za­
chodn ie j Ju g o sław ii, w chodząca 
w  sk ład  C h o rw ac ji i C zarnogó­
ry), gdzie b y ła  noszona. W  w ie­
k u  II  rozpow szechn iła  się także  
w  cesa rs tw ie  rzym sk im , gdzie 
u ży w an a  b y ła  — jak o  w ie rzch n ia  
sza ta  u ro czy s ta  — ta k  przez 
m ężczyzn ja k  i kob ie ty . W  IV 
w iek u  s ta ła  się d a lm a ty k a  czę­
ścią s tro ju  litu rg iczn eg o  bisku"- 
pów  o raz  u zn an a  zosta ła  za u- 
rzędow y  s tró j d iak o n ó w  w K o ś­
ciele  rzy m sk im . W  w iek u  VI 
rozpow szechn iła  się w  całym  
K ościele zachodnim .

P ie rw o tn ie  sp o rząd zan a  b y ła  
d a lm a ty k a  z b ia łe j tk a n in y  (w eł­
n ian e j, ln ia n e j lu b  jed w ab n e j)
i ozd ab ian a  dw om a p u rp u ro w y ­
m i pasam i, b iegnącym i od r a ­
m ion  z p rzodu  i z ty łu  k u  do­
łow i. S za ta  ta  s ięgała  do stóp  i 
po siad a ła  k sz ta łt dużej li te ry  „T ” 
z o tw o rem  na  głow ę, o raz  sze­
ro k ie  ręk aw y . W  w iek u  IX  była  
d a lm a ty k a  znacznie  k ró tsza  i 
w ęższa. B oki i rę k a w y  m ia ła  
rozcię te . K sz ta łt te n  d o trw a ł do 
naszych  czasów . Od X II w ieku , 
w ra z  z w p ro w ad zen iem  obow ią­
zu jących  do dziś ko lo rów  szat 
litu rg iczn y ch , zaczęto używ ać 
d a lm a ty k  o o d p o w iad a jący ch  im  
ko lo rach . Od o k resu  b a ro k u  spo ­
rząd zan o  je z tk a n in  w zo rzys­
ty ch  (b roka t, adam aszek ) o raz  
zdobiono bo g a ty m i często h a f ta ­
m i. Pod w pływ em  ru c h u  odno­
w y  litu rg iczn e j p rzyw rócono  d a l-

(dokończenie na str. 14)

POZIOMO: 1) je d n a  z o k ładek  k o n d en sa to ra , 5) z R ysam i, 10) w aż ­
n y  sz lak  k o m un ikacy jny , 11) p rzydom ek  jednego  z  kró lów  polskich, 
12) m iasto  ro d z in n e  gen  B em a, 13) ssak  ssaka , a  w  sum ie  — k w ia t, 
15) b rak , u ste rk a , 16) tan iec , 19) p rążk o w an a  tk a n in a , 21) gw ałtow na 
burza , 25) odw ro tność  k u p n a , 26) n ap ó j alkoholow y, 28) w  kuźni. 
29) s ły n n y  p a rk  m iędzy  N ieborow em  a Ł ow iczem , 30) doza, 31) duży, 
rz ad k i ścieg.

PIONOWO: 1) c z w a rta  część garnc&, 2) g ra  z  losam i. 3) rodzaj 
m ięsa w ieprzow ego. 4) w y s ta jący  brzeg dachu , 6) C zarny  Ląd, 7) liś ­
c ia s te  d rzew o  parkow e, 8) dziecko u rodzone p rzed  w łaśc iw y m  te r ­
m inem , 9) edy tor, 14) członek k o rp u su  dyplom atycznego, 17) k ró tk i, 
ża rto b liw y  w ierszyk , 18) rodzaj p o traw y  m ięsnej, 20) coś z w ędliny , 
22) p o tra w a  z duszonych  ne rek , 23) ro d za j kam ize lk i bez  ręk aw ó w , 
24) ozdoba, up iększen ie , 27) kościół p a ra fia ln y .

R ozw iązan ia  na leży  n ad sy łać  w  c iąg u  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji z  dop isk iem  n a  k o perc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  21”. Do rozlosow an ia :

KSIĄŻKI 
R ozwiązanie krzyżów ki nr 17

PO ZIO M O : św ieczka, w n ęk a , im preza , ostroga, k o ta ra , dzięcioł, 
ok ienn ica , garb , tam a , tankow iec , z iem niak , an ten a , łazank i, stu d en t, 
dorsz, A tlan tyk . PIO N O W O : śliw ka, im petyk , c ie trzew , K rak , n a trę t, 
k łon ica , po rzeczka, Z ag łoba, śn iad an ie , s trza ła , a w a n tu ra . Mieszko,, 
e lem en t, an an as , B a łtyk , oset.

Za praw id łow e rozwiązania n a g ro d y  wylosowali :  Rozalia Gloiilbiowskas
z W ładysław ow a i Ewa B ykow ska  ze Ś ro d y  fil.

N agrody  w yś lem y  pocztą.

ronin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Zakład Wydawniczy „O drodzenie” . KO LEG IU M  R ED A K CYJN E PEŁNIĄCE 
FU N K CJĘ REDAKTO RA N A C ZE 1 N E G O ; kc. Edward Balakier, bp Maksymilian Rcde, ks. Tomasz Wojtowicz, ks. Wiktor Wysoczanski 
|pnew cdninqey Kolegium ]. ZESPÓ Ł R E D A K C Y JN Y : Marek Ambroży, Henryk Ciok (redaktor techniczny), M ałgorzata Kqpińska 
(sekretarz redakcji), Elżbieta Loranc, Ewa Stamal, M ałgorzata Zientarska (korekta).
Adres redakcji I adm inistracji: ul. Kredytowa I, 00*062 W aszawa. Telefony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm inistacji: 27-81-33.
Wpłat na prenumeraty nie przyjmujemy. Prenumeraty na kraj przyjmujq Oddziały RSW ..Prasa-Ksipżka-Ruch" oraz urzędy pocztowe 
i doręczyciele w terminach: -  do dnia 23 listopada na I kwartał i I półrocze raku następnego i cały rok następny; -  da 10 marca 
na II kwartał roku b ie iq ce go ; -  do 10 cierw ca na III kwarta! I ll półrocze roku h ie iq cego ; -  da 10 września na IV kw arlal roku 
bielącego. Cena prenumeraty: kwartalnie 52 zl, półrocznie 101, rocznie 20S zl. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organliacje  I w uelkiego rodzaju zakłady pracy zamowiajq prenumeratę w miejscowych O ddziałach RSW „Prasa-Ksiażka^Ruch” , 
w miejscowościach zaf, w których nie ma Oddziałów  RSW -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za  granicę przyjmuje RSW MPrasa-Ksiqżka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-938 
W arszawa, konto NBP ni 1153*201015-139*11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicy jest droższa od prenumeraty kra­
jowej a 5DVi dla zleceniodawców indywidualnych i o 1 DO1 i dla zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. Druk P ZG  Sm. 10.
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Helena Mniszkówna

R E D O W A T A
ir

(243)

— Anonim?.. .  Skąd pan wie?
— O trzym ała  na pewno! Widzę to z  .jej słów, Ja... ja... os t rzegałem  pana,  

że szelmostwa mogą być. ..  nie uchronil iście!  Zabili  mi ją... Boże!...
Z a łam ał  ręce z rozpaczą  straszliwą.
Pan R ude ck i  zd rę tw iał ,  p a trza ł  na  o rd y n a ia  j a k  n iep rzy to m n y .
— Przysięgam  p anu ,  że czuw ałem. Nie hyło nic, chyba  — te raz  — w os­

ta tn ich  czasach,  odbierała  dużo listów'.
— Gdzie są t e  l isty? Chcę je m ieć — zawoła ł  W aldem ar .
— Nie w iem . Zw ykle  chowa w b iureczku  swoim. Może lam są.
Pana  Kudeckiego domysł o rd y n a ta  przeraził .
P owrócil i  dn pokoju  Slefci. Spala znow u. Zbliżyli się do b iu rk a .  O rdyna t  

c icho o tw ie ra ł  wszystkie  szufladk i  i ku w ie lk iem u zdum ien iu  pan i  E n d e c ­
k ie j  i p ro fe so ra  w y jm ow ał  z n ich  jak ie ś  pomięte  a rkusze  w  k o p e r ta c h  i bez 
k o p e r t .  P rz e j rza ł  w szystk ie  sk ry ik i ,  zeb ra ł  znalezione lis ty  i w*yszedł z n im i 
bez słowa.

— Co to znaczy? — sp y ta ła  m ęża  pani  Rudecka.
— Podobno a n o n im y .  W aldem ar  p rzypuszcza. . .  U derzy ły  go j e j  słowa.
— Bardzo możliwre! bardzo możliwe! — mówił ,  k iw a jąc  głową profesor .  — 

1 ja  dom yśla łem  się w  tym  jak ie jś  in lryg i .
— Chryste  Panie!  On mię przecież ostrzegał!  — zawołał  R ude ck i  łamiąc 

ręce.
— Ależ to n ie p ra w d a  — jęknę ła  jego żona.
— A pam ię tasz?  Z naleź liśm y ją  w  gorączce,  p raw ie  n iep rzy to m n ą ,  tego 

dnia, k iedy przym ierza ła  ś lubną suknię ,  po liście, j a k i  jej oddałem. I\Ioże to 
anonim ? P ć jdę ,  zobaczę:  ja  ten  list  poznam .

— Niepodobieństwo! Ona mówiła ,  że to był list ze Slodkowic.
Ale pan R udeck i  już  wyszedł z pokoju .
W aldem ar  w  jego gabinecie  p rzeg ląda ł  pap ie ry .  Znalazł  własne lis ty  w 

ko p e r tach ,  s t a ra n n ie  ułożone i k i lka  l is tów  Stefci, p isanych  do niego. W al­
d e m a r  w  zgniecionych pap ie rach  domyślił  się a non im ów , zaczął je  odczy­
tywać.  S t ra szn ą  miał tw arz ,  skurczoną gn iew em , bólem, żalem. C h a ra k te ry  
p isma nie by ły  m u  zna jom e ,  widocznie p o d rab ian e  — m im o to po s ty lu  o d ­
gadyw ał  h T a b i n ę  Ćwilecką i Barskich.  Je d en  anonim , bardzo złośliwy i n a j ­
o rd y n a rn ie js zy ,  poznał  doskona le  po piśmie n iezupełn ie  zm ien ionym : p o ­
chodził od Melanii.

— Podła istota! żm ija!  — mówił  och ry p ły m  głosem.
Gdy wszedł pan R udeck i ,  W aldem ar  wskazał  m u  o d czy tane  pap ie ry .
— P a t r z  pan!  — w'Olal z w y b u c h e m  żalu — le w szystk ie  łachm any  ona 

o trzy m y w ała ,  czy ta ła ,  z a t ru w a ły  ją! A ja o s trzegałem , bo złych ludzi  nie 
b rak ,  i te b ru d y  doszły do je j  rąk.

Pan Rudecki,  b lady, przeb ie ra ł  m iędzy  pap ie ram i.  Nagle W a ld e m a r  wziął 
do rąk  no w y  list w koperc ie ,  zgnieciony.  P rę dko  rozprostował go. P an  R u ­
decki zadrżał. Poznał  osta tni .

— Ten oddałem je j  w e  środę. Mówiła , że  to ze Slodkowic, ale... zaraz po 
n im  zachorow ała .  Czy i to  anonim ?

W aldem ar  obe jrza ł  list . C h a ra k te ru  n ie  znał. Zaczął  czy tać  wzburzony. 
Nagle rzucił  się, postąpił  k ro k  naprzód,  p rzeb iegał  list p a ła jący m i  oczyma. 
Ręce m u  dygotały ,  tw arz  m ien i ła  się rozpaczą, w s lrę lem .

K rz y k n ą ł  głucho, p ap ie r  wypadł m u  na podłgę.  W aldem ar  za łam ał  ręce 
nad głową

— Ten ją zabił!... ten j ą  zahił!... Bezczelny!...
Ciężko usunął  się n a  krzesło, r ęk o m a  śc isnął  skron ie .
Pan Rudeck i  podniósł  list,  przeczytał .
— Jezus  M aria!  — ję k n ą ł  rozpaczliwie.
Weszła pani Rudecka.
— Co się w am  s ta ło?  — spy ta ła  p rzerażona.
Mąż w skaza ł  jej  listy.

—  Zahiliśmy dziecko! zabil iśm y tym! S traszne! s t raszne!
M atka Stefci  p rzypad ła  do pap ierów-
W a ld e m a r  ze rw a ł  się z krzesła ,  s iny  na  tw arzy .  Z ęby  m u  zaszczękały, 

ch arczen ie  wychodziło  z jego piersi.
— Wy p rzez  n ieuw agę ,  ale tam c i  podłością. Czemu ja o ty m  n ie  w ie­

dzia łem ? Te bezczelne k ła m s tw a  k u la m i  bym przypieczętow ał!  Ja  bym  zde­
m askow ał  a u to ró w  — zapłacil iby  mi krwią!

Głos jego potężniał ,  g rzm ia ły  w nim p ioruny .
— Proszę  n a ty c h m ia s t  o konnego posłańca  n a  pocztę!  — k r z y k n ą ł  i w y ­

biegł z pokoju .
W' dziesięć m in u t  p o lem  posłaniec gnał co sił s ta rczy ło  w koniu ,  wioząc 

l e leg ram y  do k i lk u  stolic eu rope jsk ich ,  w zyw ające  s ławnych p o ten ta tó w  
m edycznych .

W Ruczajewie  p łynę ły  godziny w strasznym  natężeniu .  Choroba Stefci  p o ­
tęgowała  się, Tzadkie chwile  p rzy tom nośc i  b łyska ły  kro tko .  Pań s tw o  R a d e c ­
cy  t rac i l i  głowę, ty lko  o rdyna t  po tro ił  energ ię ,  by ł  n iew y cze rp an y .  Nie od­
s tępow ał  od Stefci , sam  ją  przenosił ,  gdy przeście ła li  j e j  łóżko, sam  zm ie ­
niał z im ne okłady.  T roskliw ością  zadziwiał dok torów .  Nie sypia ł,  n ie  jadł,  
oczy mu gorzały  j a k ą ś  t łu m iącą  wszystk ich  siłą, ja k ą ś  potęgą, k tó r a  d ru zg o ­
tała.

— Muszę ją i a to w a ć !  muszę! muszę!  — powMarzał z uporem.
Sędziwy profesor,  zna jący  go daw nie j ,  kręcił  g łową zdziwiony; nie spo 

dziewał się po nńn 1ak si lnych uczuć.
Je d n e g o  wieczora, k iedy  W aldem ar  sam w pokoju  klęczał  p rzy  łóżku S t e f ­

ci, t r zy m ając  jej dłoń, ona p rz y to m n ie j  o lw orzy ła  oczy. Pa l rza la  chwilę  n a  
niego i u śm iechnę ła  się.

— W ąldy  — wionęło c ichu tko  z j e j  ust.
— Złota  moja!  na jd roższa l  dziecko moje!  — szepnął W aldem az z bo lesnym  

skurczem  w k r ta n i ,  o k ry w a ją c  poca łu n k am i  j e j  Tęce,  — P azna łaś  mię, poz­
nałaś?. ..

— Waldy.. .  — pow tórzy ła  Slefcia.
— Jes tem  tu, p rzy  tobie, jed y n a ,  czuwam  nad tobą...
S lefcia  p rzysunę ła  głowę do ram ien ia  narzeczonego i rozpaloną tw arz  

p rzy tu l i ła  <io r ę k a w a  jego ubrania .  Ta n iem a pieszczota w?zruszy ła  W alde­
m a ra .  Z a łka ło  m u  w  p ie rs iach .  Objął ją i gorącym i us tam i p rzy lgną ł  dn je j  
policzków.

— J a  chora  jes tem , p r aw d a?  — spyta ła  szeptem.
Tak, złota moja, ale już  jes teś  zdrowsza, Co cię boli?
Głowa... głowa...  pali mię... k am ien ie  w głowie.

— To przejdzie.. .  p rzejdzie .. . wyzdrowiejesz. . .  będziesz m eją .
Gw ałiow nie  poruszyła  się, podniosła  na  niego oczy.
— K ochasz mię zawsze?. .. kochasz?  — spyta ła .
— Kocham , jedyna. . .  w ięcej  niż wiasne życie. Ale nie ru sza j  się, leż spo ­

kojnie .
— Kochasz m ię? Będziesz szczęśliwy? ty.., nie wiesz nic... ja ciebie z a ­

b i ję  W?a ldy^ j  Waldy.. .
ł .zy błysnęły w je j  oczach,
W aldem ar  tulił  j ą  do siebie.
— Uspokój się, dziecko. .. ufaj  mi... n ie  wierz  im... nie m yśl  o tym...  będzie 

wszystko  dobrze., , będz iem y oboje  bardzo  szczęśliwi... bardzo,  Stefciu!
Uśmiechnęła  się, t rąc  g łowę o jego Tamię.
— To dobrze. .. dobrze.
Przy tom ność  opuśc iła  ją ua nowo. Spojrza ła  błędnie.

Waldy!.. . ja  je s te m  t rędow ata . . .  ty nie wiesz... ja  t rędow ata! . . .  n i e ­
szczęśliwy! s trzeż  się! — wolała gw ałtow nie .

Zaczęła majaczyć.
W ald em ai  wsta ł,  u s tę pu ją c  m ie jsca  p rofesorow i,  k tó ry  w łaśn ie  wszedł.
— Boże! Boże! — jęknął  o rd y n a t .  — Przed chw ilą  rozm aw ia ła  ze m n ą  

p rzy tom nie .
— Długo?
— Parę m in u t  zaledwo.
Doktór  zamyślił  się.

nocy p rzy jech a ł  specja l is ta  z Pesztu, na drugi dzień  d w a j  inni.  O d b y ­
wali n a ra d y ,  długie konsylia .  O rd y n a t  powiedział im o an o n im a c h :  z a n ie p o ­
koili się bardzo. Mimo wszelkich usi łowań choroba  nie  p r zes ta ła  być groźna.  
Każdy dzień pogarsza ł  c ierp ien ia ,  każda noc wzbudzała  slrasze obaw y. 
S le fc ia  m iew ała  ko n w u ls je  i okropne  dreszcze. Uczeni łam ali  g łowy na  
próżno. Z apalen ie  mózgu wystąpiło  w tym  w yp ad k u  z dziką zajadłością .  
Xic p rzebiegu cho roby  nie  mogło w s trzym ać .  W’a ld e m a r  odchodził  od z m y s­
łów, a le  nie s tracił  energii .  P rzy jecha l i  sławni d o k to rzy  z Pe te rsb u rg a ,  
z W iednia i znakom itość  z K rakow a .  W ezw any  przez w7a ld e m a ra  p rzy je -  
ciiał w e  czwra r tek  rano  dom ow y lekarz księżnej Podhoreckie j ,  starj- p r a k ­
tyk ,  nadzw yc za j  zdolny. Tuż za nim w ieczo rnym  pociągiem p rzybył  pan 
Maciej z p an n ą  Ritą.  Wiedzieli już  w  Olironnem i w  S łodkow icach  o c h o ro ­
bie Stefci  cd Brochwicza  i w?strzym aii  swój wfyjazd do W arszaw y  n a  ślub 
T e legrafow ali  k i lka razy  do Ruczajewa, ale n ik t  im nie  odpowiedział .  W ez­
wanie lekarza  księżnej  p rzes traszy ło  wszystkich. T e legram  zas ta ł  p ana  M a ­
cie ja  w O b ro n n em . Nie na m y ś la ją c  się długo, w y jech a ł  n a ty c h m ia s t  z Ritą.  
Cała okolica wiedziała c w y p a d k u .  W’ Głębowiczach padła m gław ica  n a  za ­
m ek  i służbę. Brochw icz  jeździł  z Obronnego do S lodkowic  p o n u ry  ja k  
c h m u rn a  noc.

A ze Stefcią  było gorzej . Nie poznała  pana M acieja  ani Rity ,  m a jaczy ła  
ciągle. Raz ty lko powiedziała  głośno wobec wszystk ich ,  j a k b y  widząc k o ­
goś przed sobą:

— nohrze ,  babciu.,  pam ię tn ik  oddam. . dziadziowi..-  oddam.
Pan Maciej z ap am ię ta ł  le słowa.
Drugi raz  w p ią tek  w ieczorem  S tefc ia  znowu odzyskała  p rzy tom ność  na  

chwilę .  Kilka osób stało dokoła n ie j .  W7a łd e m a r  klęczał, t r z y m a ją c  j e j  ręce.  
r n p a t rz y ła  szeroko o1 w ar ty m i  ź ren icam i,  uśm iechnęła  się i wryszep ta la  dość 
głośno:
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